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Za Rodakcyą odpowiedzialny
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

idiinnnstoacyâ* Ekspodycya i Bióro Redakcyi przy pla­
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

’ p< świetnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów); 

fid ¡wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ©d 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
redakcyi, administracyi i ekspedycyi winny być

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sbr., w państwie ni« 
mieckióm 3 tal. 1 sbr. 3 fon., w Anstryi 6 | guldenów 
we Prancyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 s gr.,Qw Szwecy 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr., we Włoszech 
w Szwajczryi i Belgii 4 tal., wTurcyi 88 w Ame 

ryce 6 tal. 7*/« sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii praskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących Jurzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentnry, 
za których pośrednictwem (zobacz niżśj) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pezn.,

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

Rekopisma
nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczoas bę«

W Krakowie Józef Czech,„ ,, . , W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raczkowski, Rua do Faubourg Poissonnière 38. Havas, Lafitte, Bullier & Comp. Plaça de la Bourse No. 8. Publicité Uni­
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cławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie: L. ¿boralski.
W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W YZro-
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Na posiedzeniu parlamentu niemieckiego w dniu 
13 b. m. dwie wygłoszono mowy, z których każda 
świetną jest w swoim rodzaju. Ńa co tylko zdobyć 
8ię może sofistyka wymownego i utalentowanego czło­
wieka, co zdolnem jest chwilowo obałamucić chwieją- 
cych się w swych zasadach i przekonaniach deputo­
wanych — to wszystko znajdujemy w przemówieniu 
p. Bennigsena, który uzasadniał wniosek kompromiso­
wy, ażeby parlament przyzwolił na żądaną przez rząd 
liczbę wojska na stopie pokojowćj ale tylko na prze­
ciąg lat siedmiu. W obec niebezpieczeństwa, jakie 
państwu grozi, umilknąć winny wszelkie stronnicze 
spory i zawiści; kraj w chorobliwym źnajduje się sta­
nie, jeśli jego reprezentacya w takim razie nie zdolną 
jest ze swych przekonań zrobić ustępstw na rzecz za­
grożonego państwa — tak przemówił marszałek Izby po­
selskiej p. Bennigsen. Zgadzamy się najzupełnićj na ta­
kie zdanie — bo zdrową jest taka polityka i narodo­
wą ■— ale, gdzież jest, zapytalibyśmy się, to niebez­
pieczeństwo, którem grożą od lat wielu, ile razy cho­
dzi o przeprowadzenie projektów rządowych? Nie 
długo rozwodzić się potrzeba nad tćm, ażeby widzieć, 
że projekt rządowy niczem więcój nie jest jak środ­
kiem do przeprowadzenia zaborczych planów, osłonio- 
niętycb jakoby pieczołowitością około bezpieczeństwa 
państwa i zapewnienia sobie owoców zwycięztwa. Mowa 
też p. Bennigsena, jakkolwiek znakomita, służyła tylko 
do większego jeszcze osłonięcia ukrytych zamiarów i 
dla tego słusznie mu odpowiedział w równie znakomi­
tej mowie p. Reichensperger z Olpe, że kompromis, 
proponowany przez niego, kompromituje tak osoby jak 
zasady, parlament jak radę związkową, lud wreszcie 
jak armią. Mniej już zajmującą była sesya wczoraj­
sza. Na uwagę zasługuje jedynie przemówienie pana 
Eugeniusza Richtera, który nie łudził się jak p. Ben­
nigsen nadzieją, jakoby przez przyjęcie kompromiso­
wego wniosku załatwionym został spór powstały po­
między rządem a reprezentacyą, ale sądził przeciwnie, 
że większy on jeszcze wywoła rozstrój, bo pozbawia 
parlament przysługującego mu prawa ustanawiania 
tok rocznie budżetu państwa.

Z przebiegu dwóch tych posiedzeń wnosić już 
można, że niewątpliwie znaczną przejdzie większością

Ksiądz Prymas przed 
trybunałem.

wniosek p. Bennigsena i że niedługo potrwają już roz^ 
prawy nad kwestyą wojskową. To tćż pisma berliń­
skie z wszelką zapowiadają pewnością, że za dwa ty- 

tiadi godnie ukońcjy parlament swe prace, do których zali­
czają jeszcze dyskusyą nad projektem do prawa o pa­
pierowych pieniądzach dla państwa niemieckiego, o 
internowaniu i wydalaniu sług kościelnych, o projekcie 
do prawa prasowego, a wreszcie o administracyi w 
Alzacyi i Lotaryngii.
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y O ile sądzić można z dzienników francuzkicb, e- 
w nergiczne wystąpienie gabinetu francuzkiego przeciwko 
jjK ultra-rojalistycznćj prasie pochlebnie ocenia opinia. 

"Pisma republikańskie i bonapartystowskie cieszą się już 
nadzieją, że ministrowie Depeyre i Larcy zerwawszy 
raz ze stronnictwem legitymistów już nigdy do niego 
me wrócą i nigdy już liczyć nie będą mogli na pc- 

ffej parcie skrajnej prawicy.
■kti Z pola walki w Hiszpanii donosi telegram ma- 
agri drycki, że admirał Topete w dniu 13 kwietnia przybył 

do Madrytu, i że brał udział w radzie ministeryalnój, 
Pocżćfn niebawem powróci do armii. Wedle innego 
telegramu z Bayony, zerwane podobno rokowania mię­
dzy armią rządową a karlistami, oblegającymi Bilbao 
’że lada dzień rozpocząć się ma walka. — Jak piszą 
do I nd ćpendance, mylnemi okazały się wieści o 

ez k podjęciu nowych rokowań. Miasto Bilbao —■ w któ- 
0 .zl!ręin coraz więcej daje się uczuwać brak żywności — 

nie długo podobno oprzeć się zdoła karlistom.
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lest# prz kilka upłynęło. Wojtuś dorobił się pracą

potrzeb 8’§ 0 8wój chleb powszedni nie
br^ ¿e b,°wa* troszczyć. Calćm nieszczęściem dlań było, 
. ffijt eo seręe czule i garb na plecach. Zakochiwał się• rnb- • i u» picuuun. ¿mwuiwai się
’fßfeyz U Hkiejś pięknój pannie i musiał w pomoc 

¡¡ojji yWßc rozum, ażeby nie puścić się w niedorzeczne 
^tórab^ a.D’e narzucić biednćj jakiej dziewczynie, 

)flStri jftk mu się zdawało, uczynił nieszczęśliwą.
prawdzie teraz mając nadwornego krawca, któryJSC»

Itf,
O«*1

je- , ,c wraz mając nauworuegu Krawca, Który
Z pQm Plecami bliższą zabrał znajomość, doprowadził 
|dihim°C^ waC * pikowania umiejętnego garb swój do 
l”>eniuUm’T’-ZaW8ze je(4nak czuł go na plecach i na su-kleniu TC------  vz,ui gu Htt piciauu i u» bu-
^jgor t 4vochać się, ożenić, otoczyć rodziną było jego 

szćm życzeniem — rozum stawał na drodze i1 v
opuszczał,

Pod tym tytułem zawiera ostatni numer 
Kuryera artykuł z powodu mającej się w 
dniu dzisiejszym toezyć sprawy przeciw księdzu 
Arcybiskupowi gnieźnieńskiemu i poznańskiemu 
przed trybunałem kościelnym w Berlinie. Poj­
mujemy jego obawy, podzielamy jego boleść. 
Od początku prześladowania kościoła katoli­
ckiego w Prusach nie było ani jednej chwili, 
gdziebyśmy jakibądź z licznych jego szczegółów 
byli pochwalali, łączyli się moralnie z prześla­
dowcami ku szkodzie lub krzywdzie prześlado­
wanych.

Nie chcąc poświęcać spraw naszych świe­
ckich na rzecz polityki rzymskiej, umiemy prze­
cież jako P olacy oceniać należycie wagę i zna­
czenie katolicyzmu w charakterze czynnika ży­
cia naszego narodowego, a wyznając szczerą 
cześć dla prawa i wolności, nie możemy nie 
doznawać wstrętu w obec postępowania, które, 
strojąc się w formę liberalizmu i światła, jest 
w rzeczywistości niczem innem jak negacyą 
prawa i wolności w interesie wszechwładzy 
materyalnej a moralnej nieomylności państwa. 
Z tego wychodząc stanowiska, nie mamy zape­
wne potrzeby tłumaczyć szeroko czytelnikom 
naszym, co czujemy i co sądzimy w obec do­
stojnika kościoła stawionego przed trybunał wy­
jątkowy za pełnienie tego, co jest jego obo­
wiązkiem a co państwo samo przed niespełna 
rokiem jeszcze za obowiązek jego uważało.

Po tem, eośmy powiedzieli, nie posądzi nas 
nikt pono w tym punkcie właśnie o zbyt zasa­
dniczą różnicę z zapatrywaniami Kuryera. 
Nie ograniczając się jednakże na słusznych u- 
wagacb z powodu owej smutnej dla nas wszy­
stkich sprawy dnia dzisiejszego, mówi pomie- 
niony artykuł w dalszym ciągu:

Teraz przyszedł czas próby, duchowieństwo i lu­
dzie kościelni występują do walki, a jakże ich wspiera 
reszta społeczeństwa? Jedni zachowują wszelką 
przyzwoitość, ale trzymają się chłodno na uboczu 
i radzi podsuwają społeczności inne zajęcia i inne 
sprawy, z przezorności jakoby i z troskliwości. Są 
tćż, co śmiało powiadają, że trzeba raz zbyć się 
niewygodnych sojuszów, kościół od idei narodowej 
we wnętrzu naszem oddzielić i zaufać nowym poję­
ciom, maksymom postępowego liberalizmu.

Nie spieramy się, oznaczamy tylko bliżej poło­
żenie. Trzeba je znać dobrze, aby po tern w obec 
zawodów nieuchronnych nie zniechęcać się i nie 
upaść na duchu.

My zawsze twierdzimy, że nie ma idei polskiej 
i tradycyi polskiej innśj jak ta, która z katolicy­
zmu żywotność swoję bierze i że z upadkiem kato­
licyzmu wszelka polskość historyczna i obyczajowa 

upada. Stara to prawda, iż każda rzecz żywa roz­
wija się i rośnie wedle pierwotnej natury swojćj i że 
kto clice przyrodzony pierwiastek w żywym jakim 
organizmie zmienić, ten mu po prostu życie odbiera. 
Kto myśli, że Polsce, która się utrzymywała dziel­
nością soków katolickich, można te soki z żył wy­
puścić i zastąpić płynem nowych doktryn liberal­
nych, ten popełnia ciężką omyłkę, a działając w ta- 
him duchu, ciężką krzywdę sprawie zadaje.
W obec podobnego, polemicznej natury wy­

stąpienia kilka słów nie polemiki, lecz zasta-

— Zycie — mówił sobie— nie jest znowu tak 
bardzo długie, w ciężkiej pracy upływa ono szybko — 
a wolę umierać nie doznawszy należnego mi trochę 
szczęścia ... ale nie męcząc się cudzćm cierpieniem, 
którebym miał na mojćj duszy.

Gdy wojna o Szlezwig wybuchła i lekarzy dla woj­
ska potrzebowano, Wojtusiowi trafiało się zająć miejsce 
przy jednym z pułków — odmówił go. Część wojsk 
ciągnęła przez Poznań na tę wyprawę, mającą rozpo­
cząć szereg cały wypadków politycznych, do których 
się Niemcy wewnętrzną fermatacyą przysposabiały, gdy 
jednego rana — śpiącego po długiem przy chorym 
czuwaniu garbusa zbudził służący . . . oznajmując, że 
jakiś wojskowy mówić sobie z nim życzy.

— Dajże ty mi pokój, wiesz, że z wojskowymi 
nie mam żadnych stosunków, to być musi jakaś omył­
ka. O piątćj poszedłem spać. . . któraż teraz go­
dzina?

— Siódma... ale ten pan domaga się konie­
cznie. . .

— Co za pan? jak wygląda? ..
Służący ruszył ramionami. . . —• A no, jak oni 

wszyscy, ale trochę mówi po polsku. . .
— Wprowadź go tu. . .
Story jeszcze w sypialni nie były popodnoszone 

— mrok w nićj panował i gdy w progu ukazał się 
mężczyzna słusznego wzrostu w mundurze, Wojtuś 
przypatrując mu się nie mógł poznać w nim nikogo 
ze znajomych. .. Dopićro gdy się zbliżył o kilka kro­
ków, krzyknął wyciągając rękę:

— Wolski, . .
— A tak ja! ja .. . akcentem nieco popsutym, z 

uśmiechem odparł przvbvłv.. . Jak sie masz!

nawiającej uwagi z naszej strony. Nasam- 
przód co do owego „chłodu, trzymającego się na 
uboczu, podsuwającego społeczności skwapliwie in­
ne zajęcia i inne sprawy.£f Zarzutjto, według nas, 
częścią faktycznie nieprawdziwy, częścią, o ile 
prawdziwy, wynikający naturalnie i logicznie z po­
łożenia rzeczy. Niepr awdziwy, bo, o ile znamy 
nasze społeczeństwo, są może indywidua, niedo- 
strzeżone jednostki, ale nie ma ani organu praso­
wego ani korporacyi, ani jakiegobądż wyrazu 
publicznej woli czy publicznego zdania — któ­
ryby, mniejsza z jakich pobudek, nie stał po 
stronie kościoła przeciw jego prześladowcom. 
Nie szukając daleko, stawiamy siebie samych i 
pismo nasze za przykład. Zaszczyceni nienawi­
ścią^ przez jednych z przeciwnego nam obozu, 
pomawiani przez innych z tegoż obozu o jakiś 
bajeczny, wrogi kościołowi liberalizm, wystawia­
my się, przecież! na konfiskaty i procesy z powodu 
obrony praw kościoła w sprawie nauki religii, 
kładziemy nasze veto przeciw wszelkim szcze­
gółom. prześladowania kościoła, świeżo co do­
piero jeszcze wystąpiliśmy, czego pisma par 
excellence katolickie nie uczyniły, przeciw 
nauczaniu religii przez nieupoważnione do tego 
przez władzę duchowną świeckie osoby. Gdzież 
w obec podobnych przykładów podziewa się 
„chłód,“- gdzież zmowa szkodliwego kościołowi 
„liberalizmu?“ Z drugiej strony zaś są 
potrzebne „inne sprawy i inne zajęcia.“ 
Choć kościół prześladowany, nie zni- 
kają ani obowiązki, ani potrzeby naro­
dowe czy społeczne. Choć kościół prześla­
dowany, trzeba pamiętać o zadaniach dnia po­
wszedniego, trzeba społeczeństwo polskie na­
karmić, przyodziać, o ile można, w myśli naro­
dowej wychowywać. Aby je módz nakarmić, 
przyodziać i wychować, trzeba obmyślać zbio­
rowe środki, gdzie indywidualne nie star­
czą, i z tego to, doprawdy ani grzesznego, ani 
nieszlachetnego źródła płyną owe „inne zajęcia 
i inne sprawy,“ z których artykuł Kuryero- 
wy tak bardzo niezadowolniony. Jeremiaszowe 
żale na gruzach swobód kościelnych z założo- 
nemi rękami wśród próżnowania w dziedzinie 
narodowej na nieby nam się nie zdały. Pra­
ca na polu narodowem, skuteczniejszem ży­
cia naszego publicznego hasłem.

nieczności, aby żywot nasz narodowy wyłą- 
: cznie od nich zależał. Może być utrudzonym,
. krwawym i cierniowym, ale trwać będzie i 
‘ przetrwa.

Pod koniec jeszcze jedno przeciw tezie ar­
tykułu Ku r y ero wego zastrzeżenie. Uznajemy 
wagę i znaczenie katolicyzmu jako jednego z 
czynników dziejów i organizmu narodu polskiego; 
bolejemy, jak nam tego nikt nie zaprzeczy, nad 
prześladowaniem kościoła, jako nad obrazą 
prawa i wolności; pragnęlibyśmy, o ile to 
w naszej mocy i możności, takowe odwrócić, — 
przeczymy jednakże, „aby z upadkiem katoli­
cyzmu wszelka polskość historyczna i obycza­
jowa upadla.“ Zasadnicze i podstawne prawdy 
katolicyzmu i chrześciaństwa nie zginą, bo się 
zrosły zbyt żywotnie i nierozerwalnie z całą > 
istnością ludzkości. Formy i kształty zewnętrzne 
tych prawd, jak ulegały już, tak mogą ulegać 
jeszcze najrozmaitszym przemianom. Życzyć 
ich sobie nie mamy powodu, odwrócić radzi- 
byśmy je chcieli, — nie widzimy jednakże ko-

Usiadł przy łóżku . .. podniesiono story, Wojtuś 
wpatrzywszy się w niego znalazł go mocno postarza­
łym i jeszcze mizerniejszym niż ostatnią rażą.

— Cóż ten mundur znaczy? zapytał.
— Jako lekarz ochotnik . .. idę z wojskiem — 

szepnął Wolski i westchnął. Cóż robić .. . muszę...
— Jakże ci się powodzi?
Wolski spuścił oczy na czapkę, którą trzymał 

w ręku.
— Zyjemy, rzeki —- znosimy niedostatek, ratuje 

się, jak mogę. . .
— A krewni żony?
Kajo zaczął się śmiać gorzko i nie odpowie­

dział nic.
— Na pomoc ludzką trudno rachować — odezwał 

się cicho — a ja, mimo że pracy nie szczędzę, szczę­
ścia nie mam. .. Do każdego miejsca tylu się ciśnie... 
Naturalnie prędzćj je otrzyma krajowiec odemnie. . .

— Popełniłeś tćż błąd nie osiedlając się we wła­
snym kraju !

— To było niepodobieństwem dla Hełmy — od­
parł — ona potrzebuje swoich. . .

— Ale ty także.. .
— A! ja . .. dla mnie ona jest wszystkićm ... 

ona i dzieci. ..
Z obawą spytał Wojtuś. . .
— Wiele ich masz?
— Troje — odezwa! się Wolski, ostatnie przy 

piersi. ..
— Przecież teraz już lepićj ci idzie? gdzież mie­

szkacie ?
Chemnitz— Mieszkaliśmy w Altenburgu

W fJnlLo TO ÏAr’n’yrvia
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Wiadomości urzędowe.
Król nadał sekretarzowi regencyjnemu, radzcy obrachun- 

I kowemu Gerlach w Gdańsku król, order koronny czwartój
klasy.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Iliowrocław, 14 kwietnia. 
(Inowrocław — położenie jego. — Zakłady naukowe. — Po­
trzeby. — Krotoszyn. — Wapno. — Kolej szląska. — Sól Ino­

wrocławska).
Q Wielkopolska, kraj wielkich pól, płaszczyzn i 

równin, nadawszy całej Polsce nazwę od tego kształtu 
swTej powierzchni, jak uważana za kolebkę państwa 
polskiego, tak też niezawodnie była kolebką polskiego 
rolnictwa. — Od czasów kruświckiego Piasta, 
darzącego Chlebem, mięsem i miodem liczne rzesze, aż 
do dni naszych pilnował Wielkopolanin gleby, a skiby 
się trzymając i kontentując się urodzajnością ojczyste­
go zagona, ani marzył o tćm, aby zajrzeeć do wnętrza 
ziem i szukać tam skarbów, których nie przeczuwał. 
Nigdzie i nigdy też w całej Wielkopolsce górnik w 
ziemię się nie zapuszczał. Tu i owdzie kopano glinę 
na cegłę lub do zduńskich lub garncarnskich wyrobów, 
wydobyto trochę okruchów wapieńca, ale o górnictwie 
w kraju równym i aż do znużenia płaskim nie śniło 
się nikomu; trzymając się znać lękliwie etymologii te­
go wyrazu sądzono, że górnik tam tylko znaleźć coś 
może, gdzie są góry.

W ostatnich dopiero czasach poczęto kopać gips, 
szukać węgla ziemnego, przepatrywać tu i owdzie wnę­
trze podglebowego calca i myśleć o geologicznem zba­
daniu wielkopolskiej krainy.

Nie będziemy tu kreślili bistoryi tych zabiegów, 
które zresztą li tylko prywatna gorliwość podejmowa­
ła i w miarę swych środków w drobnych pozostawiła 
rozmiarach, lecz wskażemy od razu na I n o w r o c 1 a w 
jako dotychczasowy najokazalszy skutek tych usiłowań. 
Dziś w Inowrocławiu jest już warzelnia soli, produ­
kująca dziennie około 1500 cetnarów; zakład ten po­
większa się i wnet podwójną ilość będzie warzył. W dru­
gim miejscu zgłębia się szyb górniczy i niezadługo 
stanie gotowy, a wtedy sól kamiena Inowrocławska 
zasłynie może wnet, jak owa z Wieliczki.

Inowrocł a’w leży na wzgórzu jak wiadomo w 
Kujawach, jest sobie miasteczkiem powiatowem o 8 do 
9000 mieszkańców, nie odznacza się niczem, jak tylko 
urodzajną glebą w kolo i brakiem zdrowej wody do 
picia w mieście. Wody zaskórnej jest wszędzie wielki 
dostatek, ale twarda jest i do użytku dyetycznego dla 
ludzi nieprzydatna, jako zawierająca znaczną ilość ro­
zmaitych pierwiastków mineralnych. Przemysł tu nie 
wielki i głównie do najniezbędniejszych potrzeb rolni­
ka się odnoszący; handel od dawna w ręku licznej ży­
dowskiej ludności, która niejednego już z pośród sie­
bie wydała bankiera, przesyłając go stopniowo przez 
Bydgoszcz lub Poznań do Berlina. Miejskie obywa­
telstwo polskie trudni się głównie rolnictwem i zamie­
szkuje przedmieścia w kolo a ma w tym swoim zastę­
pie ludzi dość zamożnych, dążących do większego ro­
zwoju i czujących gorąco po polsku.

Drogi wodnej nie ma Inowrocław wcale, drogi lą­
dowe w słotnej porze nie do przebycia, jak to w Ku­
jawach na tłustej ziemi zwyczajna. Szosa ku jednej 
i drugiej stronie, a następnie kolej żelazna ku Bydgo­
szczy, Toruniowi i Poznaniowi oto środki komunika­
cyjne dość wystarczające, jak na teraz i w należytym 
wybrane kierunku.

łem w Kötschenbroda. W małćj mieścinie życie tań­
sze.

— I nigdzie ci się nie powiodło tak, ażebyś stale 
się mógł osiedlić ? ..

— Moja w tem zapewne być musi wina — ale 
nie idzie.. . Ruszam z wojskiem na kule duńskie . . . 
dodał z uśmiechem .. . może to początek karyery . . . 
któż wie?

Wojtuś nic nie odpowiedział, zaczął się ubierać 
prędko i kazał podać śniadanie. Wolski" spoglądał na 
zegarek i zdawał się spieszyć, ledwie więc mieli czas 
zamienić kilka pytań i odpowiedzi, które nie wiele na­
uczyć mogły.

— Wstyd mnie, mój drogi Wojtku —. odezwał 
się nareszcie Wolski, że ci nie mogłem dotąd i dziś 
jeszcze nie będę mógł się uiścić z długu.

Ruszył ramionami---- Nigdy tylu nawet frydryebs-
dorów nip miałem razem w mojćm posiadaniu, ileś ty 

lał wówczas na drogę. . .mi ich dar wówczas na drogę.
Wszędzie gdzie jestem, klientela moja składa się

prawie z biedaków, co po pięć srebrników plącą za po­
radę lub nawet po póltrzecia... Żonie, dzieciom za­
wsze czegoś potrzeba ... ja się obchodzę, jak mogę, 
przestałem nawet palić cygaro ... i z tćm mi zdro- 
wićj... .. Gdyby nie Vorschuss, którym się z Heima 
podzieliłem, nawet na kampanią tę wybraćby się było 
trudno. . . Są ludzie predestynowani. • • Garbus nie 
chciał już czynić wymówek zapóźnycb, które się na 
nic nie przydały, odwróc-ł rozmowę.

— Widzę, odezwał się, że trudno jakoś mówisz 
po polsku. . .

— A ! bo prawie tego języka nie używam. W do-



Dla młodzieży i lepszego na przyszłości przygoto­
wania jest w mieście gimnazyum rządowe, naturalnie 
symultanne i niemieckie, choć w koło ludność katoli­
cka i polska. Zresztą gimnazya są w koło: w Trze­
mesznie, Gnieźnie, Wągrowcu, Bydgoszczy i Poznaniu; 
potrzebniejsza więc byłaby może dobra szkoła elemen­
tarna lub obywatelska, albo jaka przemysłowa, a gi- 
mnazyalne wykształcenie łatwoby można znaleźć w bli­
skich co tylko wymienionych miastach prawie sąsiednich. 
Gdyby od nas zależało urządzenie tutejszego* szkolni­
ctwa, bylibyśmy szczególniej za założeniem dobrej szko­
ły dla dziewcząt polskich, bo tego naszem 
zdaniem najwięcej tu brak, mianowicie dla tych stanów, 
które maja i potrzebują dać córkom swoim wyższe 
nad zwykłe elementarne wykształcenie. Potrzeba ta 
będzie się teraz z każdym rokiem coraz jawniej przed­
stawiała, gdyż rozwój miasta będzie prawdopodobnie 
postępował szybko, skoro przemysł miejscowy zyskał 
taka podstawę, jaka bogactwo ziemi w głębiach swoich 
przedstawiać się tu zdaje.

Historya tutejszych poszukiwań górniczych jest 
dość ciekawa, lecz dla nas niestety nieszczególniój po­
chlebna i pocieszająca. Od dawna były domniemywa­
nia, że w głębi kryje się tu niejedno bogactwo kopal­
ne, szczególniej sól, ale tćż na tern domniemywaniu 
poprzestano. Różnemi czasy w ciągu lat 50 przeszło 
zjeżdżały komisye i znawcy, tu i owdzie zapuszczono 
świder górniczy, lecz gdy nieznajdywano nic pod wie­
rzchem zaraz, szła rzecz w zaniedbanie, a domniemy­
wanie, schodziło w oczach ludzi arcypraktycznych na 
śmiała sobie mrzonkę.

Jeden tylko wytrwał w przekonaniu i chwilowćm 
niepowodzeniem z toru zbić się nie dozwolił, gotów 
ciągle szukać głębiej a głębiej. Był to kupiec tutej­
szy Michał L e w y, który nieznużenie prawił i pi­
sał o skarbach ukrytych, różnemi czasy i w różnych 
miejscach górniczego świdra doświadczać kazał, wiele 
łożył, wiele sobie obiecywał i wielu do współzawodni­
ctwa pobudził, ostatecznie przecież w stanowczej chwili 
do celu nie dobiegł i dał się ubiedz i wyprzedzić fisku­
sowi górniczemu, zaprzestając probierczśj pracy ledwo 
na kilka dni przed tćm, kiedy rządowi robotnicy zna­
leźli, co Lewy od dawna zapowiadał, — znaleźli sól 
kamienną, czystą i w bogatych pokładach, prawda 
że w wielkićj głębi, gdyż dopiero po przewierceniu 
przeszło 500 stóp powierzchni.

Z Polaków nikt się nie podjął poszukiwań, nikt 
nawet o tćm nie pomyślał, nikt się nie starał zebrać 
sił naszych w jedno, aby spólnym nakładem sięgnąć 
ku sercu rodzimćj ziemi; a dziś jeszcze taka na to o- 
bojętność i takie zrezygnowanie, jakoby nie godziło się 
Polakowi nawet i myśleć o korzystaniu z skarbów po 
za glebą spoczywających. Czyśmy tacy płytcy i po­
wierzchowni, czy li tylko na trzymanie się samćj łu­
piny skazani, którą to łupinę pługiem niedostatecznie 
zawsze jeszcze wyzyskujemy, czy zresztą zakorzeniać 
się nie chcemy własną pracą i myślą głębiój a głębićj 
w ojczystą ziemię — to różnie sobie tłumaczyć można, 
fakt przecież faktem pozostanie, że bogactwa kopalne 
kujawskiój ziemi eksploatować zabierają się wszyscy — 
tylko nie Kujawiacy, nie Polacy.

Po za Kujawami dopićro poczęli Polacy korzystać 
z przykładu Inowrocławia. I tak powstała na Pałukach 
pod Barcinem bogata kopalnia wapna w Krotoszynie, 
majętności p. Brzeskiego, p. Moszcze ń s k i w 
Wapnie pod Kcynią zaś kazał zapuścić świder gór­
niczy coś przeszło 1000 stóp i znalazł sól. Czy i w 
jakićj mierze p. Moszczeński z odkrycia swego będzie 
korzystał, o tem nie mamy wiadomości, wszakże po e- 
nergii i obrotności tego eksploatora kopalnych skarbów, 
którą przy wyzyskiwaniu gipsowych pokładów roz w ija, 
spodziewać się należy, że danego mu do ręku talentu 
w ziemię napowrót nie zagrzebie ani go bez użytku 
nie pozostawi.

Co się zaś tyczy krotoszyńskich łomów wapna, 
może tak co do obfitości jak i co do dobroci najbogat­
szych w ziemi polskićj, te już umiejętna ręka i obro­
tna głowa uprawia na zbogacenie mienia krajowego. 
Powstały i powitają tam jeszcze piece wapienne, liczba 
robotników wzrasta, produkt zyskuje powszechne uzna­
nie, a brak tylko albo drogi wodnój, albo kolei żela- 
znój. Pan Brzeski wszedłszy w spółkę z p. Michałem 
Lewy, nie szczędzi starania o dobre drogi dla wywozu 
produktu Bwych pieców. W tym celu wapniarnia po­
budowała własnym kosztem na znacznój długości szosę 
aź do szosy powiatowój, choć to w części tylko odpo­
wiada potrzebie, bo gdzie jest taka obfitość tak dobo­
rowego produktu, tam wóz furmański dziecinną zaba­
wką prawie — tam potrzeba owych olbrzymich dźwi- 
gaczy i przewoźników, jakiemi są woda i para.

Woda jest w bliskości, gdyż przez Barcin płynie 
Noteć i nie potrzeba jak tylko uregulować jćj koryto, 
przebić kanały, uczynić rzekę i przyległe jeziora spła- 
wnemi, aby szeroko ku różnym stronom okolicznemu 
rólnictwu otworzyć wielką drogę eksportową, któraby 
zarazem i wapniami krotoszyńskićj dla taniości prze­
wozu dozwalała konkurować z brandenburgskiemi i 
szlązkiemi zakładami. Czynią się ku temu przygoto­
wania, rząd z swój strony myśli i już coś czyni dla 
uspławnienia Noteci, można się więc spodziewać po­
myślnego skutku.

Niemcami. Rzadko spotykam ziomków i tych unikać 
muszę. Przyznam ci się, że nie wiem, dla czego Hei­
ma wstręt ma i uprzedzenie przeciw Polakom . .. mo­
że nie bez przyczyny . . . my. . .

— Stój, zawołał Wojtuś — zostaw Niemcom te 
wyrzekania na nas i zapożyczane czarne malowidła od 
stu lat powtarzane.. . Nie lubię ich słuchać. ..

Wolski zarumieniony przerwał.
— Więc i książek nie czytujesz 1 podchwycił 

garbus.
— Nawet ich nie widuję — z początku mi było 

tęskno .. . teraz, gdy gorsza stokroć tęsknota za Chle­
bem dokucza, zapomina się o wszystkiem...

Gospodarz nie wiedział już, o czćm mówić, tak go 
stan tego biedaka na pół już zniemczonego, źobojętnia- 
łego poruszył i obruszył.. . Pół godziny spłynęło na 
ogólnych gawędach o wojnie, o medycynie, o dawnych 
towarzyszach i ich losach, zdała się dał słyszeć bęben 
w ulicy, i Wolski pospiesznie pożegnał dawnego przy­
jaciela, który daleko chłodniej teraz rozstawał się z 
nim niżeli, go witał.

W r. 1865 garbus, który chciał i potrzebował się 
rozerwać, razem ze szwagrem swym, teraz już jakoś 
lepiej będącym w interesach, postanowił latem odwie­
dzić Szwajcaryą saską. Chociaż wycieczka była bar­
dzo bliska, nigdy nie miał zręczności ani czaku jćj 
przedsiębrać. Właśnie się tćż zbierało w Niem­
czech na tę olbrzymią manifestacją narodową, która 
się zwała „uroczystością śpiewaków“ (Sangerfest). Ba­
ron Beust, rywalizujący niedołężnie z wykluwającym 
się z pod dragońskiego munduru Bismarckiem, brał 
pod swe skrzydła to narodowe objawienie jedności w 
duchu i pieśni. Saksonia tryumfowała wyprzedzając

I Inna rzecz, jak będzie z koleją żelazną, która wa­
pniami krotoszyńskićj koniecznie w blizkości potrzebna 
obok kanału, gdyż produkcya tego zakładu może dojść 
do ogromnych rozmiarów, jako posiadająca niezmierne 
bogatwo materyału i to wyborowego. Od łatwości 
jego odstawy i taniości dowozu paliwa do pieców wa­
piennych zależy tylko przyszłość i szczęśliwy rozwój 
tego przedsięwzięcia, na które wszyscy z natężoną u- 
wagą patrzeć powinniśmy, jako na nowe źródło krajo­
wego bogactwa.

Lecz przyjrzyjmy się temu, co już dziś jest w Ino­
wrocławiu.

Podróżny, jadący koleją ku Poznaniowi, widzi tuż 
przy dworcu inowrocławskim po prawej stronie ster­
czące kominy fabryczne i buchający z nich czarny dym 
z kamiennych węgli, oraz kłęby białćj pary, unoszące 
się parownikami. Jest to warzelnia soli.

Od samego budynku dworcowego spory prawda 
kawał aż do tego zakładu, ale od dworcowego ogro­
dzenia wcale nie daleko. Ciekawa to zresztą rzecz, 
to ogrodzenie się górnoszląskićj kolei na linii od Po­
znania do Torunia i Bydgoszczy.

Powiaty ofiarowały były, aby tylko kolej przyszła 
do skutku, ziemię bezpłatnie, tak pod samą drogę że­
lazną, jak też i pod dworzec, oraz wszelkie przynale­
żno zabudowania. Dyrekcya, korzystając z tej oferty, 
wyzyskiwała ją w jak najobszerniejszej mierze, posu­
wając okupacyą aż do bezwstydu, jeżeli nie do śmie­
szności. Na caićj przestrzeni tedy napotykamy dworce 
ogrodzone lekkiemi płocikami z sosnowych żerdzi a 
obejmujące przestrzenie, na których nieraz mogłaby się 
pomieścić niepoślednia osada. W Inowrocławiu w dwój­
nasób pozwolono sobie tego dobrego, a tak kilkadzie­
siąt mórg pszennej ziemi kujawskiej objęły tu misterne 
płociki jako dobrze i prawnie nabytą własność koiei 
górnoszląskićj. Kiedy i na co tyle pola kolćj zużyje, 
czy może tu będzie z czasem budowała swoje fabryczne 
zakłady, aby drogo nie opłacać ziemi na Szląsku, czy 
kolonie przy swych dworcach pozakłada, to czas do­
pićro pokaże. Teraz przecież pokazało się, jak to o- 
strożnym być trzeba nawet i całym powiatom, a w 
chwili uniesienia nie ufać zbyt wiele, aby zbyt 
wiele nie opłacać a w dodatku nie połykać szyder­
stwa. Nam bowiem każdy taki płocik okalający kawał 
pola przy każdym dworcu na tćj linii zdaje się wy­
śmiewać dobroduszność wielkopolskich powiatów.

W ten więc sposób warzelnia soli stoi przy samym 
ogrodzonym dziedzińcu dworcowym w Inowrocławiu. 
Najbliżej drogi żelaznćj wznosi się potężna szopa bez 
ścian bocznych, z opartym na słupach dachem. Do­
łem piaskowcowych słupków kilka gęstych a długich 
szeregów służy za podstawę czworobocznemu, z gru­
bych blochów zbitemu naczyniu, podobnemu do po­
tężnego chłodnika, jakich używają w gorzelniach. Ścia­
ny’ boczne tego naczynia wysokie na 6—8 stóp. Jestto 
zbiornik do solanki, t. j. do wody solą nasyconćj, 
którą tu dotąd wyrzucają pumpy parowe, aby oczy­
szczona z części ziemnych i mineralnych, mianowicie 
z żelaza, przeszła nareszcie do warzelni na olbrzymie 
patelnie.

Trzeba bowiem wiedzieć, że fiskus górniczy, zna­
lazłszy w dwóch miejscach tuż przy mieście sól w głę­
bokości kilku set stóp, nie chcąc się zapuszczać po 
górniczemu szybem w ziemię, postanowił nie wydoby­
wać soli oskardem w kamieniach, lecz za pomocą na­
puszczenia wody z wierzchu, sól wyługować i z tćj 
sztucznój solanki następnie za pomocą warzenia kry­
ształki soli osiągać.

Postawiono więc w tym celu potężne pumpy pa­
rowe przy wywierconych aż do pokładu soli dziurach, 
a pumpy te mają dwojakie zadanie. Jedna dostarcza 
słodkiej wody, aby spadłszy aź na dno wyświdrowania 
do pokładu soli tam się woda ta solą nasyciła; druga 
pumpa zaś nasyconą wodę czyli solankę wydobywa 
z głębi i do wspomnionego zbiornika posyła. Podwój­
na ta operacya wymaga potężnych machin, dużo wo­
dy i paliwa, gdyż odległość jest na parę tysięcy stóp. 
Wody zwierzchnćj i zaskórnej jest dosyć na miejscu 
tak do pędzenia parowej machiny, jak i do wyługo- 
wywania soli; paliwa w Kujawach brak zupełny — 
ni drzewa, ni torfu, ni węgla. Ostatni trzeba spro­
wadzać z Śląska, i dla tego siła machin parowych dość 
tutaj droga.

W innych warzelniach soli urządzone są t ę ż n i e, 
t. j. przyrządy do rozkroplania solanki, aby z opada- 
jącćj kropli powietrze wodę wypijało, a tak ług solan­
kowy jak najnasyceńszy dostawał się na pauew wa­
rzelni. Tu nie ma tej pośrednićj manipulacyi w zbior­
niku, jednego tylko dokonuje się procesu głównie za 
pomocą domieszki wapna, t. j. oczyszczenia solanki z 
żelaza i innych części mineralnych.

Warzelnia sama leży o parę set kroków od zbior­
nika ku zachodowi. Zakład cały przedstawia gromad­
kę zabudowań, która nowemi budynkami znowu się 
powiększa, a zapewne z czasem w sporą rozwinie się 
kolonią. Przed ogrodzonćm podwórzem stoi mieszka­
nie dyrektora i biura administracji wraz z biurem u- 
rzędu celnego, który tu kilku utrzymuje urzędników. 
W podwórzu samćm potężne zabudowanie warzelni o- 
bok po prawej stronie mieszkanie odźwiernego, a za tćm 
obszerne warsztaty kowalskie i rz mieślnieze, ile ich

Prusy na drodze idealnego zjednoczenia wielkich Nie­
miec. Coż znaczył /wiązek kieszeni, który się zwał 
Zollvereincm, w obec tego olbrzymiego chóru patryo- 
tycznego, uczczonego przez dwadzieścia tysięcy piersi 
ze wszystkich stron Niemiec zbiegających się, aby 
wznieść hymn przyszłości!’

Nad brzegiem Elby budowano co najprędzćj dre­
wnianą Hallę, która dachem swym wędrowników po­
kryć miała. . .

Wojtuś nic gniewał się wcale za to, że jego po­
dróż schodziła się właśnie z uroczystością śpiewaków.. 
którą chciał widzieć i dla którćj miał sympatyą, bo mu 
się zdawało, że wielkię zjednoczenie musi być szla- 
chetnóm uczuciem natchuione, a na tćj drodze i spra­
wiedliwość dla innych narodowości i uznanie ich zna­
leźć się musi!!

Pomimo więc przepowiedni złych, że w Dreźnie 
kąta nie znajdą nigdzie, że się w najgorszą wybierają 
porę itp. Wojtuś się uparł, pociągnął z subą szwagra 
i pojechali. Wprawdzie mieli dosyć trudności dostania 

' izdebki na trzecióm piętrze z dwoma lichemi łóżkami 
j w którymś z hotelów nowego miasta, lecz widok tćj 

ćmy ludu, rozochoconego, szczęśliwego wynagrodził 
im niewygody doznane.

Niemiec przytomny podobnćj manifestacji polskićj 
nieochybnieby się na nią oburzały wydziwiał i zna­
lazł w nićj dobrą pobudkę do wymyślania na tych 
nieznośnych szaleńców Polaków — poczciwy Wojciech 
przeciwnie przejęty był i z uszanowaniem patrzał na 
to święto pieśni, które wróżyło dzień czynów.

Razem ze szwagrem, który jako wieśniak a szla- 
chcic wcale miał inne uczucia i ramionami ruszał na 

I to, poszli nazajutrz przypatrywać się na Nowym ryn-

tam przy zakładzie potrzeba. Dalćj mieszkanie wa- 
rzelnika (Siedemeister); po lewćj stronie warzelni 
zaś magazyny i spichlerze.

W przedłużeniu dzisiejszej warzelni ku zachodowi 
budują drugi taki gmach i zakład, aby podołać napły­
wowi materyału, czego dotąd jeszcze nie można na 8 
potężnych panwiach. Skoro nowa warzelnia stanie, 
natenczas przybędzie i drugi zbiornik, gdyż wtedy z 
nowego jeszcze miejsca poczną pumpy ssać solankę 
coś z głębokości przeszło 1000 stóp.

Przyrząd warzelniczy jest prosty. Ogromne pan- 
wie żelazne czworoboczne, miałkie a rozległe, jakoby 
wielkie chłodniki gorzelnicze, albo potężne pramy 
przewozowe stoją na wielkich ogniskach po dwie na­
przeciw siebie tak, że środkiem pomiędzy jedną a dru­
gą jest miejsce do przejścia w poprzecz ognisk. Tych 
ognisk jest cztery, a więc i cztery pary czyli 8 sztuk 
panwi solankę na siebie bierze i sól skrystalizowaną 
z nićj wywarza. Panwie są nakryte rodzajem dachu, 
podobnie jak dachy naszych budynków od środka ku 
obu stronom pochyłego. Skoro się solanka zawarzy 
i parować zacznie, sól zaczyna się krystalizować na 
dnie panwi, a wtedy robotnik odchyla drzwi nakrycia 
i żelaznym grzebłem kryształy soli wydobywa z waru 
i składa je na daszku po nad panwiami, gdzie zbytnia 
woda okupuje napowrót do panwi, sól zaś w wysokiej 
temperaturze schnie z grubszego.

Chodnikiem w poprzecz ognisk między panwiami 
przechodzą troki żelaznej kolei, po których ręczne 
wózki od panwi aż do suszarni się uwijają.

Na wózek taki, mający na sobie pokład pudłowy, 
sypie robotnik przewożący tyle soli z nakryć nad pan­
wiami, ile się zmieści i tę przewozi do suszarni dla 
ostatecznego wysuszenia.

Suszarnia ta przedstawia osobny przyrząd, tu po­
dobno pierwszy raz używany. Jest to potężna skrzy­
nia przez dwa piętra, z dołu ogrzewana do wysokiej 
temperatury za pomocą rur doprowadzających z pieca 
suche rozpalone powietrze. Nad tym ziejącym żarem 
w skrzyni są rozpostarte wielkie płachty płócienne, je­
dna po nad drugą w należytych odstępach. Za po­
mocą machiny płachty wprowadzane bywają w ruch 
przesuwający je na wałkach, jak to przy elewatorach 
rzecz zwykła. Robotnik przywiózłszy wózek soli od 
panwi, wysypuje ją na wierzchnią płachtę, która prze­
suwając się a raczój zwijając wzorem elewatora około 
dwóch wałków, zsypuje ją zwolna na następną płachtę 
pod sobą, a tak z płachty na płachtę w tej wysokićj 
temperaturze spadając, na dole już wysuszona sól o- 
pada. Tam elewator bez nabierek, lecz prosty, szeroki 
pas tylko bierze wyschłą sól na siebie i do magazynu 
przewozi, gdzie już tylko w miechy sypać, ważyć i w 
świat wysyłać wypada.

Sól warzy się tu dwojaka co do swej ziarnistości: 
miałka i gruba, różniąca się następnie i co do wagi, 
bo podczas gdy wózek miałkićj soli w*aży 9 centnarów, 
tyleż soli grubćj waży centnarów 11. Różnica ta po­
lega na szybszćm lub wolniejszćm nawarzeniu się a 
więc i wyparowaniu solanki, czyli na prędszćj lub 
opieszalszćj krystalizacyi co ztąd pochodzi: Ogniska 
pod panwiami są bardzo długie. Są to piece może 
na 30—40 stóp od fabrycznych kominów odległe cze­
luściami swemi, .w które się rzuca paliwo. Dobrze 
urządzona wentylacya sprawia więc, że od czeluści w 
wysoki komin jest silny przewiew powietrza, który 
płomień i żar palącego się na rostach w czeluści wę­
gla kamiennego zabiera z sobą i piec przez całą dłu­
gość silnie rozgrzewa. Rzecz przecież prosta, że im 
bliżćj czeluści, tćm żar silniejszy, ztąd tćż panew pier­
wsza odczeluściowa prędzćj i silnićj wre, niż druga za 
chodnikiem przy kominie. W panwi przyczeluściowćj 
warzy się sól miałka, w przykominowćj zaś gruba.

Pod względem czystości i przeznaczenia tworzą się 
tu dwa gatunki soli: kuchenna i bydlęca. Ta ostatnia 
powstaje z odpadków po drodze z wózków rozproszo­
nych, lub z elewatorów uronionych, a potćm stopami 
ludzkienii i przymieszką kurzu zbrukanych, albo tćż 
z solanki nie dość z żelaza oczyszczonój, z czego się 
tworzy sól czerwona. Osobny rodzaj soli bydlęcćj w 
bryłach kamieniastych powstaje z osadów przywrywa- 
jącyeh a raczej przypiekających się do dna panwi, a 
powstających z ziemnych i mineralnych cząstek w so­
lance zawartych z domieszką soli kuchennej, ile jćj ten 
skład chemiczny zawrzeć w sobie zdolen. Osad ten, 
twardy jak kamień i po niemiecku technicznie Pfan- 
nenstein zwany, wyrębywać trzeba co dwa tygo­
dnie, a wyrębywać z wielkim mozołem; inaczćj zala- 
zły i zarosłyby panwie całkiem, jak to zarastały garnki 
jakićjś niesehludnej gospodyni. — Dalsze szczegóły 
późnićj.

Zurych, 12 kwietnia.
(Uroczystość Niifelska w kantonie Glarus. — Zjazd delegatów 
polskiej emigracji zamieszkalćj w Szwajcaryi. — Zapis na 

wszechnicę zurychską).
(sk.) Na dolinach wiosna ostateczne już zdaje się 

nad zimą odniosła zwycięztwo. Po ulewnych deszczach, 
co wielkanocne nam popsuły święta, nie dozwalając 
zwykłych w te dnie wycieczek zabłysło słońce i bujna 
rozkoszna zieleń okryła pola i łąki ku wielkiemu wie­

ku pochodowi chorągwi stowarzyszeń śpiewaków, bractw, 
uniwersytetów i niezliczonych Vereinów, niosących 
swe godła w tryumfie ... i defilujących przed panem 
Beustem siedzącym na koniu i w duszy urągającym 
się Prusakom.

Był to jego dzień tryumfu — jedyny w życiu — 
a krótko trwać mający. Kto inny miał zbierać owoce 
tego zjednoczenia ducha i dłoni.

Wojtuś i pan Bondarzeweki, szwagier jego, sta­
nęli, z wielką trudnością znalazłszy miejsce r,a cho­
dniku pod starą galeryą u wnijścia na ulicę Augustów 
— i ztąd się przypatrywali marsowym postaciom bur­
szów, chorągwiom i kutym w srebro rogom, które się 
wkrótce piwem z Waldschlosschen wypełniać miały. 
Z początku tak byli zajęci tćm widowiskiem, iż oczu 
od niego odwrócić nie mogli, wkrótce znużyło ich je- 
dnostajnośeią i nasz doktor począł się wpatrywać w o- 
taczające go tłumy... . Naprzeciw we drzwiach ka­
mienicy pod numerem szóstym mignęło mu coś, co go 
tak zajęło, iż się spiął na palce.

— Przysiągłbym, że to Wolski stoi 1
Ale to on! to on! począł garbus....
— Gdzie? jaki? zapytał Bondarzewski.
— Ty S° n'e znasz ... ale ja pochwycić go mu­

szę, choćbym się miał przez te szeregi przebijać. Lę­
kam się, aby mi nie uszedł — a chcę go widzieć ko­
niecznie. Stój tu.

— Al dziękuję — przerwał szlachcie — ruszaj 
sobie do swego Wolskiego, a ja muszę gdzie pójść, 
żebym mógł siąść i odpocząć. .. . Bywaj zdrów.

Niespokojny Wojtuś dobrał chwilę, gdy między 
pochodem dwóch Vereinów trochę było miejsca wolne­
go, i przerżnął się na drugą stronę ulicy.

śniaków zadowoleniu. Jakoś weselćj patrzeć na św 
rzeźwićj oddychać i temu nawet, co przywykł od 
wna znosić ciężar tęsknoty i troski na piersiach. J 
mu na chwilę pogodnieje czoło zwykle zachmurzon 
w jego zwykle zamglonych oczach błyska promyk 
śnianych nadziei. ...

Z chwilą tego ogólnego podniesienia ducha 
tego przypływu sił życiowych w człowieku roź»' 
czyna się w Szwajcaryi szereg uroczystości naroj 
wych, których początek gubi się w oddalonych śr# 
dniego wieku czasach i które po większej części w 
nowione są na wieczną jakiegoś ważnego w historyi fe, 
jowćj zdarzenia pamiątkę. Szwajcarzy nie należa , 
rzędu tych nieszczęśliwych narodów, którym dla\ 
trwania w obecnćj niedoli i dodania otuchy do 
szenia obcego jarzma koniecznie potrzebnemi są pt, 
pomnienia lepszych ubiegłych czasów i zaczerpnięciu 
nich nadziei jaśniejszej i szczęśliwszćj przyszłości, 
Wolnymi są i niepodległymi, słuchają tylko pra 
które sami sobie nadali. Mimo to zadziwienia godnj 
jest ich zamiłowanie w obchodach pamiątkowych, 
których cała zazwyczaj ludność pewnćj okolicy biet 
udział. Snadź długoletnie doświadczenie nauczyło i, 
że świadomość i częste przypominanie sobie cnót pt2 
dków coś waży w życiu narodów i nie pociąga koni 
cznie za sobą naśladowania błędów, jakie oni w swoi 
czasie mogli popełnić. Snadź i postęp naszego wiek 
który, jak mówią, prowadzi do zatarcia granic mięt], 
narodowych, a któremu Szwajcarzy szczerze hołdu 
nie mógł zmienić przekonań nabytych w skutek owy 
doświadczeń.
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Pierwszą w szeregu tych ludowych uroczysto 
jest procesja Glareńczyków do Nafels, czyli | 
zwana Nafelserfahrt, odbywana co roku w pi 
wszy czwartek po Wielkićj Nocy na pamiątkę klei 
Austryaków, którą im Glarenczycy zadali 9 kwiefi 
1388 roku. Miałem sposobność mówienia o tym { 
chodzie już roku zeszłego. — Nie będę whc 
powtarzał ani procesyi samej, — składającój się 
najwyższych władz kantonaluych, — oddziału wojsk 
muzyki, delegacyi rozmaitych towarzystw z chorągwi 
mi, przedstawicieli wyznań religijnych i ludu — j 
owych 13 stacyi przy kamieniach pamiątkowych, odp 
wiadających trzynastu miejscom potyczek, które garsti 
Szwajcarów dnia owego stoczyć musiala z przeważaj 
cą kilkanaście razy siłą Austryaków, ani tćż czaruj 
cego wąwozu z niebotyc.nemi po bokach i w gis 
górami wzdłuż którego odbywał się pochód na pn 
strzeni półtora milowćj. Wspomnę tylko o kazani 
mianem przez pastora protestanckiego nie pod gole 
niebem jak roku zeszłego, lecz w kościele katolicki 
w Nafels, do którego z powodu mało sprzyjającej p 
gody cała procesya udać się była zmuszoną. Poprz 
dziły je śpiewy przez glareńskie towarzystwo śpiew 
ków artystycznie wykonane. Muzyka wojskowa z i 
mych dętych instrumentów złożona, a dyrygowana pra 
brodatego jakiegoś Niemca, którego dla tej okoliczno! 
w mundur szwajcarski umyślnie przebrano i który w] 
glądał istnie jak wilk w owczćj skórze, wykonała taki 
piękny hymn jakiś szwajcarski. Po tych preludyat 
odczytano opis dnia pamiętnego z kroniki Tschudiej 
i wyliczono z ambony imiona wszystkich poległy 
dnia onego związkowych. Zbytecznie dodawać ji 
przyjemnie poruszać to musiało żyjących jeszcze a i 
uroczystości obecnych potomków owych bohateró 
Wreszcie wśród ogólnćj ciekawości wstąpił na auiboi 
najważniejszy tego dnia mówca. Wybór jego uskut 
cznia rząd glareński — tak że ksiądz katolicki i p 
stor protestancki mieniają się co roku. Tą rażą n 
nie trafił dobrze. Po przeszłorocznem znakomitćm k 
zaniu wezeńskiego proboszcza ks. Riklina, które w t 
lej Szwajcaryi ogólnemi przyjęto oklaski, mowa pasfe 
ra, choć w wyszukanym i kwiecistym wygłoszą 
stylu, wydała się niezmiernie blado, i zimno zosta 
przyjętą przez zgromadzenie, liczące najmniej do 300 
głów pici męzkićj. Kobiet bowiem nie widać praw 
na tćj uroczystości. Tematem kazania było bliżsi 
wolności określenie. Pięknie i obszernie mówić na te 
temat nie zbyt wydaje mi się trudnćm. Mimo to proc 
komunałów oklepanych, tu i owdzie niewczesną pra 
ciw katolikom wycieczką popieprzonych, niczego dosl) 
szeć mi się nie dało. Kaznodziei, który w czarny 
surducie i wyciętćj czarnćj kamizelce z brodą hiszpac 
ską i wąsami dziwne robił na kazalnicy wrażenie, bri 
kło widać tego przejęcia się przedmiotem, tego ® 
tchnienia, tćj obfitości oryginalnych i trafnych po® 
słów jakie przebiegły w glosie, gestach i zwrotai 
przeszłorocznego mówcy. I czyż mogło być inaczej 
Ksiądz Riklin jest Szwajcarem z dziada pradziada 
kaznodzieja tegoroczny zaś przywędrował tu zkądc 
aż z Westfalii. Wydaje mi się, że z daleko większa 
powodzeniem potrafiłby on byl mówić na temat: «1 
bene ibi patria! jak o wolności... Nie na miejscu & 
kże wydały się wielom one nauki i krytyki, które p 
stor przyczepił do kazania, a które do wszystkich 
ogóle odnosiły się Szwajcarów. Widać że Niemi« 
mówiono, pohopu do mentorstwa i przy takiej oto 
liczności nawet pozbyć się nie mógł... Uroczysto! 
zakończyła się solenną mszą św. z śpiewami cbo» 
nemi, któretni dyrygował młody obywatel niifelski p*
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Na rogu pod Berlińskim hotelem stanąwszy o»! 
się już doskonale przypatrzeć Wolskiemu i nie w}1 
pił, że się nie mylił. W istocie on to był jak 
wnićj wyglądający ubogo i biednie, smutno i przybić 
Obok niego nieco ekscentrycznie ubrana, z lornet» 
w ręku stała kobieta piękna, wspaniałćj i dumnćj P( 
staci, z rodzajem egzaltaoyi przypatrująca się defiltł 
jącym szeregom.... Wojtuś widział, jak rzuciła p9!! 
wiązanek kwiatów, jak klaskała w dłonie.

Poznał w nićj acz nieco zmienioną i dojrzał# 
Wilhelminę, zawsze piękną, majestatyczną, którćj 
żośó i wesele dziwnie odbijało od smutku i przyg”! 
bienia Wolskiego. Maleńki chłopaczek kilkoletni z 
karda niemiecką na czapeczce stał między niemi.

Domyślił się w nim Fryca.
Nie mogąc dłużćj wytrzymać, doktor przesunął81! 

po nad trotoarem, zbliżył do dawnego towarzysz“' 
chwycił go za rękę. — Wolski, którego oczy 
gdzieindzićj, drgnął, obejrzał się i zarumieniony, żd”! 
szany począł się witać.

— A! przecież cię złapałem! zawołał doktor.
Wilhelmina odwróciła się ciekawie, a Wolsk' 

w kilku słowach przedstawił jćj tego przyjaciela, o 
rym tylekroć wspominał. Piękna pani zarumienił» 
mocno, za rękę przyciągnęła ku sobie małego Frn 
który się ciekawie garbusowi przypatrywał, i nade1 
mno powitała przybyłego.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



jschudi — potomek sławnego dziejopisarza szwajcar­
skiego z wieków średnich.

Na wniosek teraźniejszego przezesa emigracyjnych 
towarzystw bratniej pomocy p. Wysockiego, ma 
8ię odbyć temi dniami w Zurychu zjazd delegatów 
tfychodztwa w Szwajcaryi zamieszkałego. Celem jego: 
porozumienie się wspólne względem rozmaitych kwe- 
gtyi bieżących, mianowicie zaś względem wydawnictwa 
jakiego organu. O powziąć się tam mających uchwa­
łach doniosę w swoim czasie.

Towarzystwo uczącćj się młodzieży polskićj zna­
cznie od niejakiego czasu podupadło. Tym, co obecnie 
rej w nićm wodzą, nie udało się uczynić je przycią- 
gającera dla ogółu. Wielu wypisało się z Towarzystwa 
dawniój jeszcze. Mniejszość pozostałych umyśliła zaś 
postawić wniosek zupełnego jego rozwiązania. Smutny 
to pod każdym względem objaw — smutny tćm bar­
dziej, ile że prowodyrom młodzieży łatwo go było o- 
rninać, urozmaicając posiedzenia odczytami i zajmują- 
cemi rozprawami. Powiedzą mi może ci, do których 
zarzut ten stosuje się, nie ma w gronie naszćm ludzi, 
coby odczyty pisać i rozprawy prowadzić umieli. Tćm 
B!nutniej, tćm smutniej! odrzeknę... O dalszóm wyda­
wnictwie Przyszłości — mowy nie ma naturalnie.

Na zakończerie anegdotka z okoliczności wpisana 
wszechnicę tutejszą. Wiadomo wam, że z powodu na­
pływu Moskiewek, których obecnie nie wiele już pozo­
stało, postanowiono żądać od nowoprzybywających za­
granicznych kandydatów świadectwa moralności. Za­
żądano takowego od ucznia, który po dwuletnićj przer­
wie chciał napowrót zapisać się na wszechnicę.

— Zkądże ja wezmę je — zapytał zakłopotany 
— gdy większą część dwóch lat onych spędziłem na 
podróżach ?

I rektor i pedel nie wiedzieli, jaką na to dać od­
powiedź; obstawali jednak, by prawu stało się zadość.

— A... wiem, co uczynię! — zawołał wreszcie u- 
derzony nową myślą kandydat. Przyniosę świadectwo 
moralności od mojej żony...

Rektor rozśmiał się na ten Wybieg i uwolnił 
kandydata od kłopotu, żądając w miejsce świadectwa 
tylko poświadczenia prawnie odbytego małżeństwa.

N ! E i 0 V.

»Ir Berlin, 14 kwietnia. Uzupełniamy dzisiaj, 
o ile na to szczupłe łamy pisma naszego pozwalają, 
sprawozdanie z posiedzenia parlamentu w dniu 13 bm. 
Oprócz wspomnianój już poprawki p. Bennigsena, po­
dało stronnictwo postępowe z wyjątkiem 15 członków 
następujący projekt: „Liczba wojska ua stopie pokojo- 
wćj ma być co rok normowaną prawem. Na rok 
1875 wynosi liczba wojska w .prostych żołnierzach i pod­
oficerach 401,659. Jednoroczni nie należą do tćj liczby.“ 
— Wniosek stronnictwa centrum brzmi następnie: 
„Liczba wojska na stopie pokojowój normowaną ma 
być co rok prawem w miarę stosunków państwa.*1 — 
Demokraci socyalni wreszcie a mianowicie Hasenclever, 
Ha8selmann i Reimer żądają, ażeby liczba wojska lu­
dowego, zanim nie wyjdzie nowe postanowienie w ciągu 
dwóch miesięcy, w r. nie wynosiła więcćj nad 540,000, 
w ciągu zaś dziesięciu miesięcy nie więcej nad 18,000 
żołnierza. Co do ćwiczeń wojskowych gimnastyki na 
urlopie znajdujących się oficerów, podoficerów i żołnie­
rzy, jako tćż młodych ludzi od 14 do 20 roku życia 
osobne wydanćm będzie prawo.

Po zdaniu sprawy z obrad komisyi nad § 1 przez 
posła Miquel’a, który wykazać usiłował, że stronnictwo 
narodowo-liberalne zawsze miało na myśli wyszukanie 
środka w celu porozumienia się z rządem w wspomnionej 
kwestyi, zabrał nasamprzód głos w obronie wniosku, 
żądającego unormowania w myśl rządu liczby wojska 
na przeciąg siedmiu lat poseł Bennigsen, W obec 
kwestyi wojskowćj, tak między innemi odezwał się p. 
Bennigsen, dwa w narodzie odezwały się prądy. Jeden 
z tych prądów wychodzi z tego przekonania, że prze- 
dewszystkićm na uwadze mieć trzeba zabezpieczenie 
państwa przed zewnętrznym nieprzyjacielem przez utwo­
rzenie silnćj armii; drugi natomiast więcej przywięzuje 
Wartości do praw, przysługujących każdemu w państwie 
konstytucyjnćm. Gdyby w tym przypadku dwa te 
przeciwieństwa pogodzić się nie dały, w takim razie 
wyrzekłbym: „prawa reprezentacyi kraju przy ustana­
wianiu budżetu, nawet gdyby o największe dla armii 
chodziło sumy muszą ustąpić przed kwestyą bezpie­
czeństwa państwa na zewnątrz. Tak zapatrywali się 
na potrzeby państwa i tak też postępowali Rzymianie 
—; naród jeden z najwięcćj ucywilizowanych i przy­
wiązanych do wolności. U nas jednakowoż nie ma 
potrzeby takićj dyktatury, jaka w podobnych razach 
powstawała u Rzymian; przyjmując też proponowany 
przezemnie wniosek nie zrzeczemy się prawa ustana­
wiania budżetu. Tylko w obec naprężonych stosunków 
pa zewnątrz i w obec położenia na wewnątrz konieczną 
jest, ażebysmy porozumieli się z rządem co do unor­
mowania liczby wojska na pewien przeciąg czasu. Nie- 
szczęśliwćm i w istocie swojej wewnętrznój choro- 
hliwóm musiałoby być to państwo, w którómby naród 
n>e chciał swemu rządowi takich zrobić ustępstw a 
rząd nie mógł ich uzyskać bez obawy, że nie nadużyje 
tych ustępstw i nie nadweręży praw, nadanych kon- 
stytucyą.“ — Po długich jeszcze wywodach, które nie 
obyły gig także bez wycieczek przeciwko nieprzyjacio­
łom wewnętrznym państwa, oświadczył minister wojny 
Kamecke wśród oklasków stronnictwa narodowo-libe- 
ramego, że rząd nie ukrócając praw konstytucyjnych, 
zgadza się na przyjęcie wniosku p. Bennigsena.

Następnym mówcą był p. Reichensperger (Olpe), 
. tory na samym wstępie swego przemówienia odpiera­
jąc zarzuty p. Bennigsena, wymierzone przeciwko tym, 

orzy nje są skłonni do zrobienia ustępstw rządowi 
sprawie wojskowćj, wykazywał, że przez utrwalenie 

ewnętrznego pokoju więcćj się zdziała dla bezpieczeń- 
wa państwa, niźli przez wniesienie dziesięciu praw 

^ojskowych. Zdaniem mówcy, piecza około obrony 
&raju naczelnym jest obowiązkiem rządu, ale czynić to 

a eży w' porozumieniu z reprezentacyą krajową. Gdyby 
rot£ga tylkonńlitarna zdolną była uczynić państwo po- 
Sznetn, w takim razie musiałyby się już dawno wszystkie 

Państwa strawić przez wytężenie wszystkich sił. Gdzież 
S podziały te obietnice, któremi nas łudzono i w mowach 
"nowych i ministrów’, że zredukowaną będzie liczba 

z°Js‘ca, skoro nastąpi zjednoczenie Niemiec? Mamy 
au°czone Niemcy, posiadamy nowe prowineye i no- 

e granice, ktire strzedz nas mają przed największym 
nieprzyjacielem a mimo to ciągle się zbroimy, 

za nieustnnnem wzbudzamy tylko większe nie-
anie u zagranicy a tego dowiódł nie dawno swoją 

jes?“ ^r’ ^°ltke. Polityka, jaką się rządzimy, nie 
1 polityką narodową, ale polityką samobójczą. Przy- 

mam panom, tak dalćj mówił szanowny poseł, jak

w czasie żniw wielką część wojska rozpuścić trzeba J 
było, ażeby tylko ukończyć żniwa. Już ta okoliczność , 
przekonywać nas powinna, że zanadto lud nasz obcią­
żony podatkami. Przeciwko ustanowieniu raz na zawsze 
liczby wojska, jak tego teraz żądają, oświadczył się 
kiedyś z wielką stanowczością pan Fcrckenbeck a p. 
Gneist chciał zmniejszyć liczbę wojska przez to, że żą­
dał dwuletnićj tylko służby wojskowćj. Z temi zasa­
dami i uwagami — tutaj odczytuje p. Reichensperger 
ustępy dawniejszych mów pp. Forckenbeeka i Gneista 
— nie zgada się wcale dzisiejszy kompromis. Kom­
promis ten kompromituje wszystko, co z nim jest w 
związku, osoby jak zasady, parlament jak radę zwią­
zkową, lud wreszcie jak armią. (Żywe oklaski w cen­
trum jako tćż na skrajnej lewicy.) Kompromis ten 
wyraża tylko niezanfanie do loyalności przyszłych 
parlamentów i to z chwilowego uniesienia, z chwilo­
wego szału. Rząd, według mego przekonania, powi­
nien tyle przywiązywać znaczenia do zdania reprezen­
tacyi kraju jak do własnego przekonania i dla tego 
powtarzam, tak zakończył p. Reichensperger, że projekt 
ten do prawa wojskowego wdęcćj jest wymierzony prze­
ciwko przyszłćj reprezentacyi parlamentów Niemiec jak 
przeciwko Francuzom.

Następne posiedzenie w dniu wczorajszym rozpo­
częło się przemówieniem posła hr. Bethusy-Huc, który 
określał stanowisko, jakie on i przyjaciele jego polity­
czni zajirą w obec wniosku p. Bennigsena. Poseł 
Bethusy-Huc wykazywał, że poprawka, w komisyi przez 
niego podana, a normująca liczbę wojska na 384,000 
zadowolić powinna była rząd, w końcu jednakowoż 
złożył oświadczenie, że głosować będzie za wnioskiem 
p. Bennigsena, ażeby tćm samem wzmocnić narodową 
politykę rządu, który, jego zdaniem wałczyć będzie 
zmuszony z dość znaczną a różnorodną większością, 
jak tego dowodzi sojusz p. Richtera z hr. Praszmą, 
Hasselmanna z p. Windthcrstem. Nie pozostał dłużnym 
w odpowiedzi płytkiej —- jak zwykle mowie hr. Bet­
husy-Huc poseł Richter. Zbijając dowcipnie zarzuty 
poprzedniego mówcy wspominał o agitacyacb, które 
ostatniemi czasy tak sztucznie urządzano w celu prze­
prowadzenia projektu rządowego, ostrćj poddawał kry­
tyce mięs;anie nazwizka i oso! y cesarza do kwestyi 
wojskowćj, co według niego początkiem jest plebiscytu, 
urządzonego na wzór francuski a w końcu podnosił, że 
wniosek p. Bennigsena z pewnością nie załatwi po- 

5 wstałego sporu ale wywoła spór inny, w który oprócz 
kwestyi wojskowćj i inne wejdą jeszcze sprawy.

Po panu Richterze przemawiali jeszcze panowie 
Maltzahn-Gültz i Hasenclever, pierwszy w imieniu 
stronnictwa zachowawczego, oświadczając się za przy­
jęciem wniosku p. Bennigsena, drugi, broniąc instytu- 
cyi armii ludowej a powstając przeciwko „przeklętym 
armiom.“

W końcu posiedzenia wczorajszego w dluższćm 
przemówieniu wykazywał jeszcze jenerał Voigts-Rhetz 
ujemne strony wniosków panów Ausfelda i Mallinck- 
rodta.

Ze spraw pozaparlamentarnych nadmienić należy, 
że prasa berlińska wciąż jeszcze zajęta publikacyą i 
rozbiorem instrukcyi, jakie poufnie udzielał książę Bi­
smarck hr. Arnimowi w czasie soboru. Instrukcye te, 
tak łatwowiernych usiłuje przekonać Nordd. Allg. 
Z tg., wymownym są na to dowodem, że kanclerz u- 
nikał zawsze wywołania sporu pomiędzy państwem a

¡kościołem. — Bliższych szczegółów o rozruchach, jakie 
miały miejsce w tych dniach w Laurahiitte na Gór­
nym Szląsku nie podają jeszcze pisma. Wiemy tylko 
tyle, że oprócz księży Stabika i Ganczarskiego areszto­
wano ośmiu mężczyzn i dwie kobiety. Powodem tych 
rozruchów miała być ta okoliczność, że polieya kon­
trolowała naukę religii, którą ksiądz Ganczarski udzie­
lał dzieciom w kościele i że dzieci wychodzących z ko­
ścioła wypytywała się, co im na lekcyach tych mówił 
ksiądz Ganczarski. W skutek tego powstał zgiełk, 
do którego wmięszali się rodzice a rozdrażnienie takie 
przybrało rozmiary, że troskliwy o naukę religii urzę­
dnik policyjny przed gradem kamieni schronić się mu- 
siał. — Według Bresl. Z tg. naczelny prezes Szląska 
p. Nordenflycht, nie zbyt zaszczytnie znany w historyi 
lat ostatnich naszego Księstwa, zostać ma ministrem 
handlu.

F R A Ń C Y A.
=»'f Paryż , 12 kwietnia. Ks. Broglie postano­

wił wreszcie wystąpić przeciw legitymistowskićj prasie 
zaczepiającej septennat i jego organizacyą. Wszystkie 
legitymistowskie organa oddane będą pod sąd — taka 
zapadła w dniu dzisiejszym uchwała na radzie gabine­
towej, odbytej w pałacu Elysée. Że winną stała się 
lggitymistowska a nie republikańska prasa, był rząd 
do tyła względnym, że zawiadomił o zapadłćj uchwale 
gabinetowćj dzienniki Union i Liberté i oznajmił 
im czego się spodziewać mają jeżeli nie zaprzestaną 
wycieczek przeciw zamiarom ke. Broglie. Dzienniki 
legitymistowskie, wychodzące na prowincyi otrzymają 
podobne ostrzeżenie zanim zawezwane zostaną do od­
powiedzialności. Ostrzeżenie to nadesłane im będzie 
w formie okólnika, który minister sprawiedliwości De- 
peyre prześle jeneralnym prokuratorom. Ks. Broglie 
miał podobno niechętnie zgodzić się na wytoczenie 
procesu prasie legitymistowskićj. Obawia się bowiem, 
aby w skutek tego pewna część prawicy nie odpadła 
od niego i rząd nie musiał szukać poparcia w lewicy, 
przez coby pozostanie ks. Broglie na czele gabinetu 
mocno było zachwianćm. Okólnik, jaki otrzymały 
dzienniki Union i Liberté brzmi jak następuje: 
„Liberté w numerze swym z 8 kwietnia zaprzecza 
nieodwołalności charakteru władzy wykonawczej, nada- 
nćj marszałkowi Mac-Mahonowi prawem z dnia 20go 
listopada na lat siedm. Liberté używa takiego wy­
rażenia: „Nieodwołalni ść władzy marszałka Mac-Ma- 
hona jest to zrzeczenie się praw swych przez Zgroma­
dzenie naród.“ Twierdzenie to powtórzonćm było w pi­
śmie wystósowanćm do redaktora Liberté i zamie- 
szczonćm we wczorajszym numerze. Oświadczenie po­
dobne sprzeciwia się brzmieniu i duchowi prawa z 20 
listopada i naraziłoby dzienniki pozostające przy nićm 
na środki represyjne, kiórych rząd stara się uniknąć.“ 

L i b c r t ć nie odpowiada nic na otrzymany o- 
kólnik, za to Union oświadcza, iż nie zaprzestanie 
polemiki. „Artykuł, — powiada Union — który 
poniżćj podajemy, a który jest -odpowiedzią dla dzien­
nika F r a n ç a i s, ustawionym był już, kiedy doszedł nas 
okólnik ministra spraw wewnętrznych. Artykuł ten jest 
również pewnym rodzajem odpowiedzi na nadesłany 
okólnik. Polemikę pomimo tego prowadzić będziemy 
dalćj i udowodnimy, że nie tak łatwo skłonić stronni­
ctwa do uszanowania zobowiązań, jeżeli się takowe na­
rusza. Cieszymy się zresztą, że sam minister spraw 
wewnętrznych potwierdził, że prawo z 19 listopada 
podpada organizacyi septennatu przedłożonej przez mi­
nistra komisyi trzydziestu. Nakłania nas to do prze­
ciwstawienia projektowi prawa, na które się ustawi­
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cznie powoływaliśmy, a które nie przestaniemy szano­
wać.“

Co się tyczy artykułu, o którym mówi Union, 
to oświadcza pomieniony dziennik, że dopóty będzie 
za Mac Mahonem, dopóki rząd nie będzie chciał zor­
ganizować septennatu w ten sposób, jak to był oświad­
czył w komisyi trzydziestu. Taka organizacya byłaby 
zerwaniem wszystkich zobowiązań z 19 listopada. — 
„Français — tak kończy artykuł swój Union — 
niechaj sobie da powiedzieć, że cała prawica zgodną 
jest z nami w tćm, że organizacya septennatu byłaby 
naruszeniem prawa z 19 listopada.“

Trudno przewidzieć, co wyniknie z tego zerwania 
rządu z prawicą. Rząd nie może jeszcze liczyć na 
lewe centrum, jak to z pisma ogłoszonego dzisiaj we 
wszystkich dziennikach przez protestanckiego pastora, 
deputowanego Pressensć, głównego przewó Izcy lewego 
centrum, jawnie się okazuje. Pressensć oświadcza się 
wręc przeciw Izbie pierwszćj, któraby miała prawo 
rozwiązać Izbę deputowanych. Oświadcza się również 
przeciw nowemu prawu wyborczemu, przyjmując tylko 
pewną modyfikacyą istniejącego, i żąda przedewszy- 
stkićin zmiany gabinetu celem doprowadzenia do sku­
tku zlania się obudwóch centrów.

Tym sposobem nie będzie mógł ks. Broglie zastą­
pić odpadłych od niego członków prawicy, członkami 
lewego centrum, a marszałek Mac-Mahon zmuszonym 
będzie, albo być narzędziem legitymistów, albo dać 
dymisyą obecnemu gabinetowi i pojednać się z polity­
ką p. T hiersa.

W dniu wczorajszym odbyło się w Sorbonie osta­
tnie zgromadzenie kongresu uczonych towarzystw de­
partamentowych. Minister oświecenia przewodniczył 
zebraniu i sądzono, że p. Fourton użyje tćj sposobno­
ści, aby wyjaśnić politykę rządu. Nadzieja ta zawio­
dła przecież, owszem minister Fourton napominał 
członków kongresu, aby z dala się trzymali od poli­
tyki. Z daleka tylko zaznaczył minister oświecenia, 
że żaden rząd nie jest bezpiecznym przed rewolucją, 
i że losy Francyi nie powinny być zawisłemi od pe­
wnej konstytucji, ale od kraju samego. Mowę mini­
stra przyjęto bardzo zimno.

Prefektura Sekwany porozlepiała na murach Pa­
ryża następujące ogłoszenie: „Armia terytoryalna. 
Klasy 1866, 1865, 1864, 1862, 1861, 1860, 1859, 1858, 
1857, 1856, 1855. Stosownie do instrukcyi ministra 
wojny termin de wpisania się w listę armii terytoryal- 
nćj przedłużonym został do 25 kwietnia 1875. Mło­
dzi ludzie, którzy dotąd nie zapisali się w liście a do 
wymienionych klas należą, wzywają się niniejszćm do 
uczynienia tego w własnym interesie przed upływem 
terminu w biurze .merostwa swego zamieszkania.“

W sprawie ucieczki Rocheforta i towarzyszy pi- 
szą dzienniki, że już przed Rochefortem zbiegło z No- 
wćj Kaledonii stu deportowanych. Z tego powodu za­
danie admirała Ribourta, który jako nadzwyczajny ko­
misarz w d. 14 bm. wysianym będzie do kornćj kolonii, 
będzie bardzo trudnćm. Admirał Ribourt przybędzie 
dopićro około 20 maja do Numei, a że miesiąc przy­
najmniej potrzebuje na przeprowadzenie śledztwa, z 
końcem lata dopićro będzie można coś pewnego do­
wiedzieć się. Polieya paryzka za to posłała już obe­
cnie swych agentów do Brukseli i Londynu, aby mieć 
w danym razie na oku Rocheforta i towarzyszy.

Arcybiskup paryzki zapowiedział na pierwszćm 
posiedzeniu kongresu stowarzyszeń katolickich, że w 

i czerwcu urządzi pielgrzymkę do paryzkiego kościoła 
Notre Dame. Pielgrzymka ta ma się odbyć w dniu 
25 czerwca, a udział mają w nićj wziąć nie tylko sa­
mi Francuzi, ale i Angiicy, Belgijczycy, Holendrzy, 
Amerykanie i Niemcy nawet. W roku zeszłym brało 
udział w pielgrzymkach około 2 milionów osób, w 
roku bieżącym ma agitacya w tćj mierze rozwiniętą 
być jeszcze na wyższą skalę.

Liberté ogłasza w dniu dzisiejszym pismo eks- 
i ministra Napoleona III. Emila Olliviera, w którćm 
i Ollivier poleca plebiscyt, celem położenia końca prze­

sileniu. Pismo to nie zawiera nic nowego, o tćm 
wszystkićm już pisały bonapartystowskłe dzienniki.

HISZPANIA.
# Madryt, 11 kwietnia. Z pola walki i dziś ża­

dnych ważniejszych nie odbieramy wiadomości. Nowy 
I wódz naczelny armii operacyjnej, Manuel Concha jest już 

801etnim starcem, trudno przeto spodziewać się aby grze ( 
szył zbytkiem zapału. Gdy pogłoski o tajemnych ukła­
dach z Karlistami nie chcą zamilknąć, owszem powta­
rzają się coraz uporczywiej, oświadcza raz poraź za po- 

. średnictwem telegrafów marszałek Serrano, że niepogoda 
nie pozwala wojskom rządowym uskutecznić dawno ocze- 

j kiwanego szturmu na szańce karlistowskie. Zresztą mia- 
■ no podobno na walnej naradzie wojennej nowy „tajemny“
, ukuć plan. Karliści tymczasem pracują dzień i noc nad 
' obwarowaniem i wzmocnieniem zajmowanych przez się 

stanowisk i gotują się do rozpaczliwogo oporu. Ze żoł­
nierz pretendenta bije się rozpaczliwie, łatwo zrozumieć,

; gdy się czyta korespondeneye pism zagranicznych, gdzie 
znajdujemy, że jenerał karlistowski Valesco rozkazał 
z owego batalionu, który w pierwszym dniu walki ustą­
pił z zasieków, rozstrzelać komendanta, czterech kapita­
nów i 35 żołnierzy. Jakżeż tu w obec podobnego ar­
gumentu nie bić się rozpaczliwie! 

i Bilbao trzyma się ciągle, ponosząc najcięższe opory,
' drugi burmistrz miasta dr. Urbreto został na rozkaz gù- 
i bernatora rozstrzelany, jako podejrzany o zdradę. Univers 
i donosi, że armia republikańskie zagrożoną została na

tyłach przez oddziały karlistowska maszerujące via Ga- 
' licia. Z oddziałami temi ma się zapewne tak samo jak

z owym marszem don Palaciosa na Madryt!
Jak piszą do Journal des Débats żołnierze

karlistowscy biją się wprawdzie walecznie, ale nie chę­
tnie. Gdyby oficerowie nie stali za nimi, nie popychali

, ich naprzód, nie teroryzowali, nie grozili śmiercią, armia 
i don Karlosa nie razby już była pierzchła z placu boju, 
i Zdarzało się i zdarza, że oficerowie bagnetem są zmu- 
- szeni wstrzymywać bataliony karlistów, uciekające przed 

wojskiem rządowćm. Ależ i to ostatnie nie bije się 
z zapałem i pragnie zakończenia jak najprędzćj brato­
bójczej walki. W tćm położeniu pojednanie dwóch stron 
byłoby łatwćm, powiada korespondent, i gdyby radzono 
się tylko żołnierzy, konweneya byłaby już gotową. Prze­
szkodą jednakże są oficerowie, a właściwie ich interesa 
osobiste, stopnie i urzędy. Ilreczkosieje, bakałarze, za- 

j krystyanie, pisarze i ludzie dwuznacznej egzystencyi, 
i którzy otrzymali ważne stopnie w armii karlistowskiej, 
j nie mają ochoty wracać do pługa, do szkoły, do zakry- 
i styi i do kancelaryi. To utrudnia przedewszystkiem za-
; warcie konwencyi. Jeżeli zaś marszałek Serrano będzie 
’ zmuszonym zdobywać pozostałe jeszcze w mocy Karlistów 

warownie i pozycje pod Bilbao i na ciężkie narażać 
straty armią swoją, w takim razie więcćj jest prawdopo­
dobnym, że wszedłszy do Bilbao, nie będzie miał ochoty

’ układać się z Karlistami i przedstawi im na ostrzu mie- 
! cza swe warunki pokoju. W każdym razie nowa kon-

weticya z Karlistami, byłaby podobną do układu, albo 
raczej rozejmu, który już raz marszałek Serrano zawarł 
z nimi za rządów Amadeusza; byłby to tylko wojskowy 
modus vivendi, dla przywrócenia choćby tylko czasowćj 
spokojności w kraju; politycznych bowiem ustępstw dła 
don Karlosa nie poważyłby się poczynić żaden hiszpański 
mąż stanu — krzyczy korespondent.

v ^e^e"ram doniósł nam już, że jeneralnym kapitanem 
Kuby mianowanym został margr. Hawany, Józef Guttie- 
rez Concha. Stanął on już na miejscu i wydał odezwę, 
w której zapowiada energiczne postępowanie i wstrzy­
manie usamowolnienia murzynów. Poprzednikiem jego 
był jenerał Jovell, nie łubiany przez Hiszpanów kubań­
skich. Concha jest ulubieńcem właścicieli ziemskich czvli 
plantatorów, a tern samem przeciwnikiem usamowolnie­
nia czarnych robotników Dla tego można przypuszczać, 
że pod jego rządem obostrzone będzie postępowanie 
z abolieyonistami: albo stłumi on powstanie albo wywoła 
je w takićj gwałtowności, iż Kuba będzie dla Hiszpanii 
straconą.

Podajemy tu według Gazette de France opis 
góry Monte Abante, klucza pozycyi karlistowskićj, o któ­
rej zajęcie nadaremno pokusił się w kilkudniowćj mor­
derczej walce żołnierz republikański. Góra ta ma kształt 
głowy od cukru i opatrzoną jest od dołu aż do bardzo 
stromego i skalistego szczytu w fortyfikacye, głębokie 
rowy, osłonione nasypami zierńnemi. Parapety utworzone 
są z kamieni, belek i grubego opancerzenia z szyn kolei 
żelaznych, wziętych z linii kolei bilbaoskiej i santander- 
skićj. W każdej fosie stoi kilka ciężkich dział i kilka 
linii strzelców, którzy przed ogniem nieprzyjacielskim są 
zakrytymi przez wydrążenia w skałach. Na Grando 
Montano (prawe skrzydło karlistów) zastosowano ten 
sam system obrony.

PORTUGALIA.
w Lizbona, 10 kwietnia. Z stolicy portugal­

skiej donoszą, że wojna domowa w Hiszpanii rzuca cień 
także na małą Portugalią. Rząd nie bez trwogi spo­
gląda w przyszłość i obawia się, by w razie zwycięztwa 
Karlistów w północnej Hiszpanii zwolennicy Don-Miguela 
nie ponieśli głowy i niewzniecili zarzewia wojny domo­
wej. Sprawę tę wniósł na ostatniem posiedzeniu senatu 
don M. Osorio, robiąc przy tćm uważnym ministra spraw 
wewnętrznych, że książa i reakeyonaryusze werbują w Por­
tugalii ochotników dla pretendenta hiszpańskiego. W od­
powiedzi na to oświadczył rząd, że nie są mu bynajmnićj 
tajnemi plany i agitacye partyi reakcyjnej i jćj przy­
jaciół Karlistów i Miguelistów i dla tego chwyci się 
środków zdolnych ratować nie tylko dynastyą i tron, lecz 
ojczyznę i wolność. Oświadczenie to przyjął senat z ży- 
wemi oznakami zadowolenia, poczćm udzieliła Izba wszy- 
stkiemi głosami wotum zaufania rządowi.

RUMUNIA.
# Bukareszt, 10 kwietnia. W. Porta odmawia, 

jak wiadomo, tak Serbii jak Rumunii prawa zawierania 
traktatów z obcemi mocarstwami, które to prawo przy­
stoi zdaniem jej jedynie państwom bezwzględnie nieza­
leżnym. Obecnie przeto jeneralny sekretarz i dyrektor 
w ministerstwie spraw zagranicznych, Michał Mitilineo 
udowodnił, że księstwa naddunajskie wykonywały od pię­
ciu wieków faktycznie rzeczone prawo i zawarły w tym 
czasie 149 traktatów a zwłaszcza: 5 z Anglią, 22 z au- 
stryacko-węgierską monarchią, 2 z W. księstwem Ba- 
deńskićm, 3 z Bawaryą, 4 z Belgią, 4 z Danią, 4 z 
Szwajcaryą, 5 z Francyą, 8 z Niemcami, 4 z Grecyą, 
4 z Hiszpanią, 4 z Włochami, 2 z Litwą, 16 z Polską, 
2 z Luxemburgiem, 4 z Szwecyą i Norwegią, 4 z Ho- 
Jandyą, 4 z Persją, 4 z Portugalią, 12 z Rosyą, 10 z 
Serbią, 19 z Siedmiogrodem i 3 z Wirtembergią.

Telegramy.
(Z biura Wolfia.)

Berlin, 13 kwietnia. Feldmarszałek Wrangel 
obchodził dzisiaj 90-letnią rocznicę urodzin. Cesarz i 
cesarzowa, następca tronu wraz z żoną, ks.ks. Karol i 
Aleksander składali mu osobiste życzenia. Naczelny 
burmistrz Hobrecht i reprezentant miasta Kocbhabn 
winszowali solenizantowi w imieniu stolicy. Pułk 35 
piechoty reprezentował pułkownik du Plessis.

Bern, 14 kwietnia. Rada związkowa wydała roz­
porządzenie dozwalające na wydzierżawienie linii tele­
graficznych wewnątrz Szwajcaryi publiczności do pry­
watnego użytku.

j
j

t
ł
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Prywatny telegram Dziennika Poznańskiego.

Berlin, 14 kwietnia. Na posiedzeniu 
wczorajszem parlamentu, które od 11 do 6 go­
dziny trwało, przyjęto § 1 projektu do prawa 
wojskowego 224 głosami przeciw 147. Za wnio­
skiem soeyalistów głosowało trzech tylko po­
słów, za wnioskiem Mallinckrodta centrum, Po­
lacy i Alzaczycy. Poseł Richter członek po­
stępowego stronnictwa w godzinnej przeszło mo­
wie zbijał wywody pana Bennigsena a Lasker 
wśród oklasków postępowców mniej więcej na 
tein samem co p. Richter stanął stanowisku i 
ganił sztucznie wywołane agitacye. Rezultatem 
obrad nad kwestyą wojskową — będzie podo­
bno bliższe zbliżenie się Laskera i kilku jego 
przyjaciół do stronnictwa postępowego.

Berlin, 15 kwietnia, godzina 1 min. 43 
z południa. Arcybiskupa hr. Ledóchowskiego 
trybunał kościelny dzisiaj na mocy § 24 prawa 
z 12 maja r. z. in contumaciam na złożenie 
z urzędu skazał.

Ï
;

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznań, dnia 15 kwietnia.

— * Teatr polski. Jutro w teatrze miejskim uwieńczona 
na konkursie krakowskim pierwszą nagrodą komedys Józefa 
Narzyniskiego: „E odemu.“

~ * N“ N artę, książkę zbiorową złożyli przedpłatę do 
rąk dr. Rzepeckiego panowie: P. A. z Poznania, Julian Kra- 
zmwiez z Iyiuawy, Raymnnd Lerake, Andrzój Krajewski 
i iii. Bartkowski z Gniewa, ks, Aloizy Bigałke z Piase­
czna, A. Leszczyński z Sam' strzela (ponownie), ks. Ludwik 
Ziętkiewicz z Obiezierza, Antonina Skalska z Podlozip, J. K. 
Putiatycki z Leszna, K. Żyohiiński z Twardowa.



— Na Wartę, książkę zbiorową dla ks. Bażyńskiego, 
otrzymaliśmy od pp. Władysława Szuberta z Wielkiej wsi 
B. Moszezeńskiego z Wapna i Cioromskiego z Gonitm- 
bie po 1 tal., raaem złożono na 154 egz.

— * Najbliższe roki sądu przysięgłych rozpoczna sie
w przyszły poniedziałek dnia 20 b. m. v

— * Podana wczoraj przez nas wiadomość o zawale­
niu się tylnego skrzydła nowego domu przy ulicy Bismarcka 
jest talszywą. Nowy albowiem, co tylko ukończony łuk okna 
rozsadzony został przez to, że za wiele nań nawieziono mate- 
ryału budowlanego. Szkoda przez to zrządzona zaledwie na 
wzmiankę zasługuje.
azn T *.^ed‘e obwieszczenia król, kamery nadwornej król, 
dóbr tamilijnycb ma|ą położone w powiecie średzkim dobra 
i.ischdorf i Lobeuau — Podstolice i Chwałczyce — z których 
pierwsze mają 2512 a drugie 1555 mórg obszaru być wydzie­
rżawione na czas od 1 llpca 1875 do 1 lipea 1893 a więc na 
lat 18. Do objęcia dzierżawy wymagany majątek 50 tysięcy 
talarów m,nituutn sumy dzierżawnej wynosi siedm tysięcy

— * Doniesienia policyjne. Znaleziono tunikę [alpako- 
wą, portmonetkę z pieniędzmi, parasol i nóż stołowy; zgubiono 
okulary złote w starym futeraliku, złotą owalną kapsułkę i zło­
ty wielki pierścień z prawdziwym kamieniem.
, procesie wytoczonym przeciwko Arcybiskupowi
nr. Ledochowskiemu, w którym dzisiaj odbywa się termin przed 
trybunałem dla spraw kościelnych w Berlinie, powołany został 
jako świadek ¡przybył też kapelan arcybiskupi ks. dr. Moszczyń­
ski. P. Forckenbeck w czasie obrad parlamentu uwolnił sie 
od udziału w posiedzeniach rzeczonego trybunału.

~ * W Krakowie dnia 12 bni. liczne grono obywateli 
Krakowskich za inicjatywa pp. Piotra hr. Moszyńskiego, dr.
1 łotra Burzyńskiego i dr. Oettingera urządziło ucztę na cześć 
delegata p. Mendelsburga, choąc mu podziękować za mowę 
mianą w radzie państwa w obronie polskości żydów galicyj­
skich. W uczcie brali udział: prezydent miasta dr. Dietl, pre­
zes akademii dr. Majer, prezes izby handlowej p. Teodor Bara­
nowski, wiceprezydent miasta dr. Weigel, delegat Chrzanowski, 
sekretarz akademii proi. Szujski i licznie zgromadzeni radzcy 
miejscy. J

Szereg. toastów rozpoczął profesor uniwersytetu dr. Piotr 
Burzyji3 kl iąk° gospodarz obiadu, obszernem przemówieniem 
w którem stwierdzi! charakter polskości i wpływ jej na dzieje 
narodu i na wewnętrzne stósunki społeczne; cechą Polski jest 
zawsze miłość chrześciańska i tolerancya religijna. Wreszcie 
mówca wychylił zdrowie p. Mendelsburga, jako tego, który w 
obeo całej monarchii dał świadectwo polskości swoich współ­
wyznawców.

P. Mendelsburg odpowiadając, rzekł, iż dopełnił tyłko 
swego obowiązku, gdyż wychowany po polsku, czuje się być 
Polakiem. Współwyznawcy jego w Krakowie nie doznawali, 
mimo ścieśnienia swobód, tśj wyłączności, jaka ich gdzieindziej 
spjtykala i dia tego nieznane są w Krakowie walki i nienawi­
ści religijne a obecnemu tu prezydentowi miasta należy i pod 
tym względem zasługa, gdyż starał się, aby to co zapowiedział, 
obejmując władzę, stało się prawdą: równość wszystkich, ró­
wność obowiązków i równość opieki bez różnicy wyznań. Dla 
tego wznosi zdrowie prezydenta dr. Dietla.

. . etl,,w odpowiedzi na ten toast rzekł, iż w Radzie
miejskiejirówność ta najwidoczniój się objawia, ale tóż przypisać 
to naltzy obywatelskości i taktowi członków jój wyznania moi- 
zeszowego, których zdrowie wznosi.

Dr. Warschauer wyraził sie, że nie może być inaczej, 
albowiem on i jego wyznawcy, mianowicie zaś ta część ich, któ­
ra należy do inteligencyi, jest polską. Przypadek zrządził, że 
jest żydem, gdyż urodził sie w wierze żydowskićj, ale w po­
czuciu obowiązków obywatelskich nie da się wyścignąć tym, 
których imiona zrosły się z dziejami narodu. Nie zna dla tego 
różnicy między wyznaniami na polu politycznóm i społecznćm 
i odpychając zasadę Szomer Israela, chce aby religia była oso- 
bistem tylko ksźdego wyznaniem a nie podstawą politycznego i narodowego stanowiska. r j t,

' P. Chrzanowski podniósł myśl narodowienia tych, co 
się jeszcze nie poczuwają do wspólności i solidarności narodo­
wej a takimi są zarówno żydzi jak i chłopi. Staraniem powin­
no być wszystkich wprowadzić do świątyni narodowój tych 
róznój wisry ludzi, którzy są synami jednćj ziemi, ale jeszcze 
nie mają poczucia narodowości.

— * W akademii umiejętności komisya językowa pod 
przewodnictwem prot. dr. Skobla odbyła 11 bm. drugie posie­
dzenie. Po wstępnóm przemówieniu dr. Skobla prezesa b. komisyi 

w, b-Tt0,7- nsnk- krak.Jistniejącśj a. utw orzonej w r.
. i . Przez dr. J. Kremera toczyła się dyskusya o sposobie, w 
jaki przystąpićby należało do zamierzonój pracy nad słownikiem 
języka polskiego. Prezes akademii dr. Majer odczytał list do 
sekretarza akademii dr. Szujskiego przez p. Bodouin de Cour- 
teDay pisany, w którym tenże przedstawia niektóro swoje myśli 
co do ułożenia słownika. Dr. Nowakowski przedstawił również 
swój sposób zapatrywania się, którego najważniejszym punktem 
było żądanie, aby w słowniku strona gramatyczna na przykła­
dach uwzględnioną została. Dyrektor wydz. historyczno-łilozof. 
dr. Kremer proponował, aby słownik podawał nietylko rozwój 
języka, ale był także w kwestyach językowych prawodawczą 
niejako powagą. W końcu na wniosek dr. Szujskiego zgodziła 
się komisya wybrać komitet, który rozpatrzywszy się w najno­
wszych zagranicznych tego rodzaju dziełach i uwzględniając te 
opinie, które komisya objawiła, ma napisać odpowiedni pro­
gram. Do tego komitetu wybrani zostali dr, Braudowski, dr. 
Dettmger i dr. A. Belcikowski.

’ teatrze lwowskim od I maja do 1 września bę­
dą występowały w tamtejszćj operze: panna Monbelli (z Mediola­
nu), panna Logdani (Kleczkowska), obecnie angażowana w wiel- 
ke; operze paryzkiej, i panna Tellini, która już w przeszłym 
roku tam występowała. F 3

^azec4e Narodowej czytamy co następuje:
„Ci, którzy zwykli gromy ciskać na polskie powstania, z 

szczegolmejszem zamiłowaniem wyliczają klęski, jakie powsta­
nia na kraj sprowadziły. Do najcięższych zarzutów należy ten, 
ze z powodu powstań Moskale mnóstwo majątków pokonfisko- 
wali i tym sposobem zadali niepowetowany7 cios bytowi pol­
skiemu. Nie przeczymy, że powstanie npadie, jak każda wojna 
przegrana, wszechstronne wywołuje klęski. Wszakże od klęsk 
wywołanych tym sposobem, stokroć gorsze i dotkliwsze są klę­
ski sprowadzone przez niegospodarność, lenistwo, marnotrawstwo 
i nieuczciwość posiadaczy majątków, jak wiadomo, przeciwni­
ków wszelkiego ruchu. W Poznańskióm i w Prusach Zacho­
dnich przez niegospodarność, zbytki i marnotrawstwo utracili 
om więcej ziemi niż w Królestwie Polakiem przez moskiewskie 
konnskaty. Dobrowoln:e oddali ogromne przestrzenie w ręce 
niemieckie, utraciwszy wraz z majątkami i honor, gdy ci, któ- 
rym. Moskale zabrali dobia, wyszli cało na honorze. Historya 
»»aXdPbr w”’,2® zasłaSV- gdy na tamtych ciśnie
potępieniem. W Galicyi nie było powstania a całe powiaty 
przetrymarezyli panowie żydom i Niemcom. Sumy jakie w o- 
Btatoich krachach na giełdzie wiedeńakićj przegrali panowie ga- 
licyjscy, są o wiele większe niż wartość skonfiskowanych ma­
jątków na Litwie, Podolu, Wołyniu i Ukrainie. Kraj w nr.

p , ,ł. nl0,itóre bardzo wymowne liczby. I tak w je- 
dnej tylko okolicy przemyskiój przeszłego roku hrabia B. prze-

2i° ?8'ęcy złrć; ksi:Ł'ż? A' L- Pograł jeden 
milion zlr., książę P. do czterech milionów; p. S. muaiał sprzt- 
c swą fabrykę; hrabia S. blizki utracenia połowy majątku; 
^nT,łPrZegrał,160^i?O? złr- W innśi okolicy p- przegrał 
600 tysięcy złr. Gdybysmy zaś w całej Galicyi wyrachowali 
straty poniesione przez zwolenników utylitarnej polityki, od 
razu zrozumielibyśmy, dla czego zabór moskiewski pomimo 
konfiskat jest bogaty, dla czego panowie w Galicyi nie dają 
grosza na oświatę ludową, na książki, pisma i sprawy dobra 
publicznego; dla czego Galicya nędzniejszą jest od zrabowanej 
przez Murawiewa Litwy? Skutki najiepiój mówią o wartości 
ciwnikowi1 ° war^°®c^ zarziKów, robionych przez nich prze-

. *,Wiedniu znikł w tych dniach pewien jenerał,
należący do wysokiej arystokracyi rodowćj. Powodem ucieczki 
są długi; za 200,000 złr. realnie wziętych powystawiał weksli 
na 2 miliony złr.!

*i B&rodni Listy donoszą, że w Pradze utworzył się 
komitet, który postawił sobie za zadanie wprowadzić w zwy­
czaj jako narodowe święto obchód dla uczczenia pamięci do- 
woucy taborytow, Zyżki, co roku w dniu 14 lipea lub w naj­
bliższą niedzielę, w Zyżkowie niedaleko Pragi. Obrano dzień 
Nipn.P„«a ! r°17oACe °ajZ0aczniejszego zwycięztwa Żyżki nad
mień T,- r‘ 14o°' w .b,eżilc>'ra rok« położony będzie ka­
mień węgielny pod pommk tego bohatera czeskiego narodu, 
wieka? cb tAln°m^S Pranickii jest nowo odkryte zwierzę ssace 

T“i* «orzyat>'ch okolicach Peruwii, w miejsóo- 
X Odkwr Vlt°° t0 iest 8ZCZUrowate wielkości
Konstanty Jefski któ r‘ ni?8Z rodalc’ uez0Dy naturalista
tTn, k i któiy od kllku iat> wspierany szczodrobliwą
pomocą materyalną hr. Konstantego Branickiego Dodróżuip i
zasila w różne osobliwości fauny Ameryki południ’owćj gabinet 
zoologiczny warszawski. Dotąd znany jest jedyny egzemo arz 
(samiec) tego osobliwego zwierzęcia, który zósta^ z^bUy “woma 
£’ęma“’ pałasza przez Jelskiego. Zwierzę to opisał dokładnie 
Peters, profesor uniwersytetu berlińskiego i nazwał je Dino! 
mys Bramckii“ na cześć hr. Branickiego. J ” n°

i Przykład zagorzałości religijnej gianiczacći z 
wawpttWeih opo'vlada korespondencya z Hold-Mezi>-Vasarhely 
W Węgrzech, ogłoszona w ostatnich dziennikach wiedeńskich^

— Kto ma słuszność? Przed kilku dniami zdtrzył 
się w Peszcie następujący wypadek: W dość licznóm towarzy­
stwie dam i mężczyzn używała przechadzki nad brzegiem Du- 
naju 18 letnia panna Stenka Krozsin. Kozmawiano weaoio, bo 
nawiasem powiedziawszy, w towarzystwie znajdował się także 
narzeczony panny Krozsin, pewien rotmistrz od huzarów. — 
Wtem raptem wybuchają suknie jćj jasnym płomieniem. Prze­
rażona dziewczyna zaczyna bez pamięci biedź przed siebie, za 
nią biegnie ów rotmistrz, wyciągniętym pałaszem obszarpując z 
mćj gorejące .suknie, aż jeden z przechodniów pochwycił ją, 
rzucił na ziemię i ogień przydusił. Dwaj fiakrzy, którzy nie­
daleko poili konie, kilkoma wiadrami wody dokonali reszty. — 
Ciężko poparzoną odwieziono do domu a pomimo straszliwego 
bólu nieszczęśliwa dziewczyna nie straciła przytomności i nawet 
nie jęknęła ani razu.

Otóż twierdzą jedni, że temu nieszczęściu winien zły zwyczaj 
męzczyzn rzucani i tlejących ogarków cygarowych, nie przygniótł­
szy ich. Inni znów zwalają winę na zły zwyczaj pań zamiata­
nia ulic długiemi ogonami sukien. Niechaj więc rozstrzygną 
szanowni czytelnicy i szanowne czytelniczki kto ma słuszność 
w tej kwestyi spornej.
, ~7 * Monarcha jakich mało. Cesarz japoński rozporzą­
dził, aby jego majętności zostały tak samo opodatkowaue jat 
majątki wszystkich jego poddanyoh. Przyniesie to skarbowi 
państwa rocznego dochodu kwotę, równającą się 50 tysięcy złr.

, * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 16 kwietnia Lam­
berta bisk.; w kalendarzu słowiańskim Nosislawa.

W schód słońca o godzinie ó minut 4, zachód o godzinie 
6 minut 67. ®

Nów dnia 16 kwietnia o 3 godzinie po południu, 
u i-A-la kwietnia 1676 nalanie przywilejów szlachcie kur- 
lanazkiej. — 1698 otwarcie i zerwanie sejmu. — 1794 powsta­
nie Żmudzi. — 1831 rzeź Oszmiany.

— * Od Komisyi Ortograficznej Poznańskiej z 28 iei 
posiedzenia odbieramy następujące sprawozdanie:

(Dokończenie).
Prof. Rymarkiewicz. I ja sądzę, że jest różnica między 

przestankami wyrazowemi a przestankami w sylabach; tak np. 
w stylu lapidarnym robią się między wyrazami kropki dla len- 
objafnienia^6^11^ Jedn^cl1 od druSich- Dodaję to tylko dla

tata,-??3' •Mł*lin.°,y.8k.i-,.W 8tJ'lu lapidarnym pisze się samemi 
lnicyaiami, tj. wielkiemi literami, slusma więc, żeby wyrazy od- 
dzmiac kropkami; ale większe odstępy wmówię są złudzeniem, 
jeżeli nie umyślnie akcentowane. Posłuchajmy, gdy kto mówi 
obcym językiem, dla nas niezrozumiałym; czy my wtedy roz- 
roznim jeden wyraz od drugiego? Ale wraoam do Żygmunto- 
wskich pisarzy. Gdyby i w polskim języku nie było jotowane, 
toby me wywierało żadnego wpływu na poprzedzającą spółgło­
skę; porównaj sibi łacińskie a śiny, syny, polskie. Zygmun- 
towscy pisali i (et) przez y, aby oznaczyć jego czystość i do- 
pićro Biblia Gdańska przemieniła to y na i. Byłoby zatćm a- 
nomalią pisać i na początku wyrazów czysto a w środsu io- 
towac; tego Zygmuntowscy nie robili. 1
wtaItata'iBzepeok-i‘ Wszystko> c« prof. dr. Jerzykowski po­
wiedział na poparcie swjmh twierdzeń, da się zebrać w dwa ar- 
gumenta: historyczny i tizyologiczny. Pierwszy ma nas przeko- 1

W okolicy przytoczonój miejscowości rozmnożyła eię sekta tak 
zwanych Nazarejczyków. Jeden z jćj fanatycznych zwolenni­
ków, niejaki Szabo przebudziwszy się zeszłego poniedziałku 
nad ranem wyznał swój żonie, że nawiedzony był we śnie przez 
„Ducha świętego“, który upominał go surowo o sprosności za­
korzenionej w gminie Nazarejczyków i polecił mu, ażeby starał 
się zmyć te . grzechy w obliczu Pana krwawą ofiarą. Postał 
więc Szabo nie przeczuwającą nic złego żonę po dwóch świad­
ków, którzyby obecnymi byli krwawéj ofierze, jaką powolny 
domniemanemu głosowi niebieskiemu bezzwłocznie złożyć umy­
ślił. Po chwili wróciła wysłana w towarzystwie matki i siostry 
fanatyka i rozpoczął się obrzęd okropny. Od godziny 9 z rana 
do 12 w południe. Szabo z trzema kobietami, które jeszcze nie 
wiedziały na co się zanosi, śpiewał pobożnie psalmy, po skoń­
czeniu których dopiero oznajmił im, że dziecięcia jego półtora 
roku mającego zażądał Pan na krwawą ofiarę. Przerażone ko­
biety poczęły przedstawiać zagorzalcowi okropność jego zamia­
ru i radziły poświęcić zamiast dziecka jagnię lub kurę, ale przed­
stawienia te nie odniosły skutku. Szabo był nieubłaganym; 
szał religijny odjął mu nawet serce ojca. Odepchnąwszy po­
wstrzymujące go kobiety pochwycił przysposobiony już ostry 
topór, drugą ręką podniósł z kołyski i położył na stole biedne 
dzieciątko i kilkoma ciosami uciął mu główkę ! Potwornego 
ojca uwięziono wkrótce, ale Szabo nawet przed sądem nie o- 
chłonął jeszcze z swćj zagorzałości i uporczywie twierdzi, że 
spełnił tylko „milą“ ofiirę Pann, dodając, że gdyby niebo nia 
było żądało tejże, w ostatniej chwili, jsk niegdyś ramię Abra­
hama, byłby anioł powstrzymał ostrze jego nad główką dzie­
cięcia.. Nazarejczycy liczą w Węgrzech kilka tysięcy wyzna­
wców i mają swe osobne zbory i duchownych swoich.

— * Czytelnicy nasi przypomną sobie może, że nie 
zbyt dawno pisaliśmy o wzbogaceniu muzeum narodowego pe 
szteńskiego korespondencją Kossutha, rzuca.ącą wielkie świa 
tło Da przebieg powstania węgierskiego. Otóż w sprawie tego 
muzealnego nabytku znajdujemy interesujący list w jednćm z 
pi-m węgierskich Szombatt Lapor, który w całości poda- 
jemy. Jest on adresowany do pana C. Simonyi: „Turyn, 10 
marca. Kochany przyjacielu! Widzę z dzienników, że listy 
moje, któro- oddałem był pod opiekę mojemu niegdyś archiwi­
ście Veres Toni (Antoniemu Veres), po jego śmierci uznane 
zostały po prostu za własność narodową i oddane do muzeum, 
to jest zostały skonfiskowane. To przechodzi już wszelką mia­
rę. Podobnego przykładu, zdaje mi się nie znaleźć w historyi. 
To jest przecież moje prywatne archiwum. Ponieważ życie mo­
je nie przeszło bez śladów w historyi. narodowćj, znajdzie się 
więc prawdopodobnie nie jeden między mojemy Ustami, który 
ma wartość historyczną i historyczne źródło może stanowić. 
Czyż one jednak dla tego przestały być moją własnością? — 
Choćbym nawet był już nieboszczykiem, mam przecież spadko­
bierców, którzyby mieli prawo do pozostałości po mnie i nie 
wolnoby było archiwum mego konfiikować na rzecz narodu. 
Ale ja żyję — bez względu na to czy to komu dogadza czy 
nie dogadza — a więc żyje właściciel a jednak archiwum zo- 
stąje skonfiskowane „na rzecz narodu!...“ Jam nie okradł 
narodu. Próżną ale czystą ręką ująłem pielgrzymi kij wygnań­
ca. Nagrody od narodu nie oczekiwałem i nie oczekuję i nie 
przyjąłbym jej wcale. Ale tego oczekuję, żądam i domagam 
się, żeby mnie w imię narodu z mojej własności nie obdzierano. 
Domagam się mojój własności. Protestuję przeciw temu, żeby 
komukolwiek, bez mego pozwolenia, wolno było szperać w mo­
ich listach. Ośmielam się zatem upraszać cię, ażebyś w celu 
zadośćuczynienia temu mojemu żądaniu, odpowiednie poczynił 
kroki, do czego ci tóż niniejszćm udzielam pełnomocnictwa. 
Przyjmij itd. Podpisano: Kossuth.“

.* Zmniejszanie się żubrów. Według czasopisma 
Lesn. Z urn., liczba żubrów w puszczy Białowiezkićj zmniej­
sza się corocznie, pomimo wszelkieh starań zachowania tój rza- 
dkićj i pięknój rasy. Poprzednio liczono żubrów w puszczy 
Białowiezkićj przeszło tysiąc, lecz w roku 1868 było ich tylko 
559, w 1869 r. 541, w 1870 r. 542 a w 1872 r. ledwo 528 Tru­
dno dociec istotnej przyczyny wymierania téj rasy; wiadomo, 
że żubry wysian i do Prus dla księcia von Pless, mnożą się 
bardzo pomyślnie. Jedną z przyczyn niezawodnie jest brat 
paszy. Puszcza zarasta chwastami a dobrych łąk za mało na 
żywność wielkiej liczby bydląt, gdyż znaczna część obszarów 
łącznych przeszła do włościan. Wiele tćż szkody żubrom spra­
wiają wilki. Nakoniee łowienie żywych żubrów przeznaczonych 
do różnych muzeów, zawsze sprowadza śmierć kfkorga zwierząt 
z przestrachu i rozbicia się o drzewa.

— f Bohaterska siostra miłosierdzia. W Longut ville 
umarła siostra Grégoire, znana we francuzkicb szpitalach woj­
skowych pod nazwiskiem „Maman Chocolat.“ Pełniła ona słu­
żbę lazaretową w kampanii Krymskiej, we Włoszech, w Chinach 
i w Meksyku. Podczas ostatniej wojny francuzko-niemieckićj z 
prawdziwie wojskowym rygorem prowadziła zarząd ogromnego 
szpitala w Lugduuie. Podczas bitew kierowała zbieraniem rannych 
wśród najgęstszego gradu kul. W Krymie została sama ranio­
ną przy boku marszałka Pelissiera i otrzymała tam medil na 
polu walki; w Meksyku straciła lewą rękę.

, ~ * Boza Szaudor skazany został w ostatnićj instancyi 
na śmierć przez powieszenie. Był on już trzy razy ułaskawio­
ny w swćin życiu: dwa razy darowano mu karę szubienicy a 
raz dożywotnie więzień e. Po ostatuićm ułaskawieniu popełni!
21 napadów rozbójniczych, jeden napad, w którego plan 
wchodziło morderstwo, i dziewięć kradzieży na wielką skalę. 
Nie próżnował na kwiecie Bożym.

~■ * Warto pocałunku. — Pomiędzy inn mi damami 
przybyiemi na uroczystość upełnoletuienia księcia cesarskiego 
do Chis eliurst była pani Léeoue prezydująca kupcowych pa- 
ryzkich (dames de la Halle), staruszka 81 letnia, która przed 
18 laty pierwsza wzięła na ręce nowouarouzonego Lulu. Pani 
Lćboue, mająca olbrzymi majątek i kilka wielkich domów w Pa­
ryżu, postanowiła wszystko to zapisać „dziecięciu Francyi.“ 
lizecz naturalna, że przez panią Eugenią Bonaparte przyjęta zo­
stała bardzo życzliwie; eka-eesarzowa bowiem objąwszy staru­
szkę po kilkakroć czuiemi obdarzyła pocałunkami. " P. Lćboue 
pizyjmowala jeszcze Napoleona 1 po jego powrocie z wyspy Jblby,

nac, że Zygmuntowsey pisarze joty na początku nie pisali, ale 
w środku; drugi, że my dziś joty na początku nie słyszym, ale 
w środku ją słyszym. Oba argumenta nie dopisują. History­
cznie jest faktem, że na. początku pisano i jich i gich i ich; 
dość przytoczyć pomniki zawarte w Maciejowskim; faktem jest, 
że i w środku pisano niekiedy jich, gich, ale głównie ich. 
Jest tu więc zupełnie równa chwiejność, konsekweneya lub 
niekonsekweneya, jak ją kto chce nazwać. Fizyologicznie nie­
podobna przypuścić, żeby w składzie wyrazów, jak np. dojił, 
pojił itp. miały inne panować prawa miłodzwięku, jak w skła­
dzie wyrazów do jiżby, po jił (glinę) itp. Kto tu chce sobie 
większe lub mniejsze przestanki, musi nasamprzód spytać się 
metryków starożytnych i nowoczesnych, co oni na to powiedzą. 
Zresztą robić ustępstwa dla hiatu wewnątrz wyrazu a gwałcić 
etymologią na jego początku, to ani sprawiedliwa, ani lingwi­
stycznie dozwolona.

Ks. dr. Wartenberg. Co się tyczy pomników history­
cznych, to prot. Jerzykowski ma pod pewnym względem słu­
szność, że pisownia joty w środku nie była ustaloną, ale tylko 
w pierwszych drukach; w następnych umyślnie opuszczano jotę 
w środku, a dla odróżnienia spójnika i od zaimka pisano osta­
tni umyślnie gi lub ji.

Ks. Malinowski. Prof. Jerzykowski odwoływał się na 
to, że i samogłoski o, u, miały, i u ludu po dziś dzień mają 
nasuwki w lub j , a jednak nikt ich nie pisze; i ztąd wnosi, że 
podobnie i jota na początku odpaść powinna, bo jak nie pisze- 
my jucho, wucho, judo, wolio, tak tćż i jich, jinny itd. 
pisać nie należy. Nasamprzód nadmieniam prof. Jerzykowskiemu 
że te nasuwki u Łużyczan nawet w książkowćj pisowni za­
chodzą i stanowią tam integralną część języka. Że my, że i 
Zygiauntowscy pisarze nie pisali woko, wucho, jucho, judo 
pochodzi ztąd, że w staroslawiańskićm są te formy zupełnie bez 
nasuwek; tam nie piszą inaczej jak oko, ucho, ale tam tćż jest 
niewątpliwa jo ta przed i jak w środku, tak i na początku wy­
razów. Przeciwko prof. Jerzykowskiemu i to mówi, że jeżeli 
nie ma żadnego polskiego wyrazu zaczynającego się od czystej 
samogłoski e, tylko wszystkie podobne mają e jotowane, tj. je, 
to tern bardziej nie może być wyrazu zaczynającego się od sa­
mogłoski czystej i, jaków skali samogłoskowej najskrajniejszej, 
najwięcćj, że tak powiemy, siabćj i wymagającej podpory. Kto 
więc odrzuca jotę z przed i, gwałci tizyologiezną przyrodę 
wszystkich języków słowiańskich i według indywidualaego za­
patrywania się wysłowiańszcza język polski.

... Prof Jerzykowski. Zdawałoby się, że lud polski pó­
źnić) przyszedł do usunięcia joty, że te jota nie była nalecia­
łością. Na początku języka było więcej nasuwek, jako to j, h, 
itd., ale te odrzucone zostały z wo'na; jedne ludy rychlej, dru­
gie później podobnych nasuwek się pozbywają.

Dr. Szulc. Nie winię ja nikogo, że ma takie lub inne 
zapatrywanie, ale. wystąpić muszę przeciw wnioskom. Więc 
ztąd, że Łużyczanie mają dziś jeszcze woko, wucho, ma wy­
nikać, że w starym języku słowiańskim wszystkie samogłoski 
były digamowane?

Ks. dr. Wartenberg. Są przecież narzecza np. greckie 
eolicum i podobne.

Dr. Szulc. Mowa ludzka ma w ogóle skłonność do di- 
gamowania, ale w jednych narzeczach występuje to dobitniej, 
w drugich mniej dobituie; ks. Malinowski dał dowód, że w je- 
zyku starosłowiańskim nic wszystko było digamowane i skłon- 
ność to nie ogólna; nie ma dowodu na to, żeby wszystkie wy- 
wyrazy poczynające się ud a, o i a były digamowanemi. 
Wszakże są języki tak stare, iż przypuścić można, że te wszy- 
itko pisały tak a tak przed poznaniem znaku na spółgłoskę 
jot i pisały tak dalej, choć tę jotę poznały. Stoją więc oue ze 
sobą w sprzeczności; wszelako ułomność innych Die uprawnia 
nas do trwania w oczywistym błędzie.

Dr. Rzepecki. Nie wybrnie nikt z błędu, w jakim się 
co do użycia spółgłoski joty znajduje, póki sobie nie uprzy- 
tomni historyi znaku na tę spółgłoskę przyjętego. Nie wcho­
dzę w to, kto nas pisać uczył, czy łacińscy czy słowiańscy du­
chowni; kto nam dał pisownią, czy łacinnicy ezy prawdopodo­
bniej Czesi, ale w każdym razie nasi pierwsi nauczyciele wyra­
żali ten znak tak rozmaicie, że widoczny ztąd ich kłopot, co z 
tą spółgłoską zrobić. Wyrażano jotę i przez g i przez i kró­
tkie, przez y i przez dwójkę ij, czyli y z dwoma kropkami, 
jak jeszcze dziś Niemcy nasze nazwiska kończą. Są wszakże 
tak wyraźne dowody pisania joty przed i w pomnikach Macie- 
owskiego, że nie wdając się w to, czemu nam Kekiucyan piso­

wnią tan. a nie inaczćj urządził, trzeba w porównaniu z dawnemi 
rękopismami, z mową ludu i z pobratymczeini językami fakt 
istnienia joty przed samogłoską i uznać bez wszelkiego oporu.

Ksiądz Malinowski. W glagolicy mamy wyraźDe jot, 
wzięte z tenickiego, ale ponieważ i pisownia starosłowiańska 
stósowała się do greczyzny, więc joty nie czytano jak jot 
tylko jako dż, np. andżeł. Sw. Klemens, twórca cyrylicy, już 
wcale joty nie ma, czemu? bo jćj w języku greckim nie było, 
zkąd on brał swój alfabet dla Słomian. Jakże tedy jotę wy- 
rażano? Oto przez krćskę prostopadłą i łącznik położone przed 
odnośną samogłoską, która miała być jotowaną. I tak wielkie 
11 stanowiło ich zgłoskę ji; to łł iniękczy każdą poprzedzającą 
samogłoskę,_ co dowodzi, że ma w sobie jotę. Jeżeli więc prof. 
Jerzykowski odwołuje się w udowodnieniu swych zapatrywań 
na jedenaście języków pobratymczych, jakoby te joty nie pisały 
przed i, to oczywiście twierdzi coś, czego udowodnić nie po­
trafi, czemu owszem niemal wszystkie grafiki się sprzeciwiają.
A^ gdyby nawet i grafiki za nim mówiły, tak jak i dziś za nim 
naówi nałogowa a biędua grafika polska, toć te grafiki nie są 
prawdziwym obrazem swych odnośnych języków, więc mówią 
tylko jak jest w pisaniu, ale nie ja-< jest w wymowie. Jeżeli 
pr° u Jer?y.kow8ki odwołuje się na mój dodatek do I zeszytu 
Gr. rolskićj, to ja tam nie umieszczałem przykładów na fone­
tykę naszych pobratymców, tylko dawałem przykłady na gra­
fikę, jaką w ich Pismach św. z różnego czasu znalazłem.

Ks. dr.^Wartenberg. W mćm przekonaniu już za Pia­
stów pisano i wymawiano tak jak dziś lud i my wykształceni 
tnowmiy, a niektórzy i piszemy. Czemu Zygmuntowscy tak nie 
p'aa“• N* to taka odpowiedź, że i Deputieya Warszawska, 
choc była przekonaua, że należy pisać moji a nie moi, oświad­
czyła się za drugim sposobem, dodająo blachy powód 
jota prawie ginie.

Dr. Szulc. Ja konkluduję, że we wszystkich języ^ 
kach, czy one głagolicy, czy cyrylicy, czy grażdanki uży­
wają, czy wreszcie razem z nami łaciską piszą, jota stoi wy­
raźnie przed samogłoską i. Jeżeli ten i ów język razem z nami 
nałogowo j o tję opuszcza, to już panom czytałem ustęp z roz­
prawy „Hiltarding czy Malinowski“, gdzie Bodouin karci wyra­
źnie Kroatów za to, że źle piszą, bo zlą pisownią wprowadzają 
się sami w obłęd naturalnychjpojęć o języku. Kto tedy nie 
chce, żeby język nasz na sposób niemiecki lub łaciński wyna- 
rodowiać, ten jotę przed i wszędzie pisać piwinien.

Ks. dr. Wartenberg. Gdym w Rogoźnie zajmował się 
nauką w szkole ks. Gawreckiego, pamiętam dobrze, że mi wszy­
stkie dzieci czytały i pisały jich, nawet tam, gdzie o niemieckie 
„ich“ cłodziło.

Po tych rozprawach, w któryeh nie można było ominąć 
wracania częstego do przedmiotu już na przeszłych posiedze­
niach tak wszechstronnie rozbieranego, przechodzą Członkowie 
Komisyi do głosowania nad drugą częścią wniosku dr. Rzepe­
ckiego, który przechodzi temi samemi glosami co i część pier­
wsza, a nadto głosem prof. dr. Jerzykowskiego, a więc za wnio­
skiem że:

Każde i stojące w środku wyrazu po samogłosce powinnó 
uneć przed jobą jotę tak w wymowie jak i w pisowni, głosują: 
dr. Libelt, ks. Malinowski, prof. dr. Jerzykowski, ks. dr. War­
tenberg, dr. Szulc i dr. Rzepecki.

Tylko prof. Rymarkiewicz, zgadzając się na wniosek ten 
w zasadzie, i teraz żąda w pisowni pospolitej zachowania dawne­
go zwyczaju.

Na tein zakończono obrady i naznaczono przyszłe posie­
dzenie na czwartek 7 sierpnia rb., gdzie prof. dr. Jerzykowski 
odczyta referat

O pisowni imion cudzoziemskich, 
poczćrn z użyciem Gramatyki prof. Małeckiego i „Kritiki“ jego 
pisowni wydanćj w tym roku przez ks. Malinowskiego, komi­
sya załatwi resztę spornych punktów ortografii.

W zastępstwię '
Rymarkiewicz. Rzopecki.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
' * Od p. Karola Forstera z Berlina odbieramy nastę­

pujące pismo: Do przyjaciół ludu. Szanowni rodacy. Ogólny 
umysłowy rozwój Europy ' i u nas dziś koniecznie wysilnego 
postępu w tym kierunku wymaga, bo dziś już narody bez po­
wszechnej oświaty istnieć nie mogą.

W tćrn przekonaniu przedstawiam wam ten prospekt: 
Dzieło uwieńczone przez akademią Irancuzką. Rodzina, Jek- 
cye filozofii moralnej przez Pawła Janet, profesora logiki w ly- 
ceum Ludwika Wielkiego, przekład którego z francuzkiego ma­
tkom Polkom poświęcam ; trzecie wydanie tego dzielą, któ­
rego przedmiot dotyczy najgłówniejszej moralnćj podstawy spo­
łeczeństwa.

O wartości tej wielce znakomitśj książki p. Janet, która 
radbym wprowadzić w każdy dom polski jako najlepszą naukę 
obowiązków rodzinnego wychowania, powiem to tylko, że wy­
borowe to dzieło uwieńczonem zostało przez akademią francu- 
zką; że w tłumaczeniu mojćm polskióm (w tomie VII Biblio-

teki nauk moralnych i polityoznych) w dwóch już wydani,, 
wyczerpanśm zupełnie zostało i że obecnie 100 egzemnla, 
onego już zamówiono do kraju. vai

Karól Forster.
Dzieło [to wyjdzie na początku maja r. b. — Cena I k. 

Subskrybować można, przesyłając tę przedpłatę franko u » 
dawcy K. Forstera w Berlinie, 24 Leipziger Strasse. T

— * Przekłady Odyńca. Prawdziwą przysługę Wvr 
dziła _ literaturze warszawska księgarnia Gebethnera i Woli 
wydając ponownie wyczerpane już od dawna tłumaczenia V 
Edw. Odyńca. Wysoką wartość tych przekładów dawno 
oceniła sprawiedliwa krytyka; są to w rzeczy samej perły J. 
czystszćj wody. Tłumacz usiłował, jak powiada w przedio»1 
„oprócz wierności w oddaniu myśli, zachować w przekład,'1 
charakterystyczne zwroty i odcienia stylu każdego z poetń»! 
Usiłowanie to powiodło mu się świetnie; to tóż daje ue,' 
czytającym rozmaitość i różnicę ogólnój barwy i tonu wyk 
nych poematów trzech największych poetów angielskich ! 
czego właśnie cały zewnętrzny urok i wartość tłumaczenia?' 
wisły. Wydanie to, składające się Iz czterech tomów, zawiei? 
,1) Dziewicę jeziora Waltera Scotta, 2) Pieśń ostatniego m 
strela oraz Balady i baśnie tegoż, 3) Korsarza, narzeczona 
Abydos, Mazeppę, Niebo i ziemię Byrona, 4) Czcicieli offni' 
Peri i raj Tomasza Moora wreszcie Dziewicę orleańską Szy|e,J

— Tygodnika ilustrowanego wyszedł nr. 328 i zawien 
Kronika tygodniowa. — Matka (drzeworyt). — Przegląd poh 
czny. — Nowości wydawnicze. — K.orespondencya od redakc 
— Aleja i plac ujazdowski w Warszawie (drzeworyt). — Jz;i 
Ignacy Kraszewski (drzeworyt). — Protegujący i protegoJJ 
(komedya). — Kilka słów o literackićj działalności Kraszewski? 
go. — Szachy. — Rebus. — Nekrologia półroczna (dokońc,, 
nie). -- Wędrówki delegata (dalszy ciąg z 2 drzeworytami.
Dzień męki (poemat, dokończenie). —Kronika paryzka._¿.?
i ludzie podzwrotnikowej Ameryki (dalszy ciąg). — Powstań1 
i rozwój pierwotnych mytów (dalszy ciąg). — Wallenstein (d? 
szy ciąg). — Mercy Merrick, powieść z angielskiego.

E! * Liczba gazet i pism tak krajowych jak i zagrani 
cznych ekspedyowanych przez warszawski pocztami, przędą 
wia ciekawe cyfry wskazujące, jak bardzo liczba czytelnik,» 
się powiększyła. Jako dowód podajemy następujące obliczeń 
w okrągłych cyfrach. W roku 1873 gazet i pism warszawski? 
wydział ekspedycyi tamtćjszćj pocztowej wyprawiał na prówin" 
oyą, tygodniowo egzemplarzy 73,306, czyli przecięciowo dzień 
me 12,762, licząc w tygodniu dni sześć. W to się nie liC2t 
egzemplarzy rozsyłanych pod opaskami pojedynczo płatnej 
który to rodzaj przesyłki przy pismach tygodniowych jest doś 
używany. Nie liczy się tu także gazet i pism wysyłanych n 
granicę, które muszą iść pod opaskami a któryeh parę tysiew 
egzemplarzy tygodniowo w ten sposób rozmaite redakeye 
szawskie wyprawiają. Z przesyłki wprost owych 73,000 egzem. 
uiaonX’ P00^?“14 warszawski miał w roku zeszłym dochodu 
35,800 rs. Pism w Carstwie wychodzących, pocztauit waraza. 
wski ckspedyował tygodniowo 5,477 egzemplarzy, czyli dzień- 
nie około 900. Gazet i pism zagranicznych ekspedyowaoo tf. 
godmowo 13,675 egzemplarzy, czyli dziennie 1953, z tych dzień- 
nie na samą Warszawę przypadało 687 egzemplarzy. Z prenu­
meraty gazet i pism zagranicznych wpłynęło przez rok 1873 
do kasy warszawskiego pocztamtu 34,500 rs.

PRZYBYLI 00 POZNANIA.
dnia 15 kwietnia.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Pani Kost«, 
iecka z córką i Szafrański z Królestwa Polskiego, pani Ja. 
rachowska z Pierwoszowa, Rudnicki z Nielęgowa, Kurnato­
wski z Owinsk, Mlieki z Osowca, Libelt z (Deszewa, Żucho-

xrmX3ka Z &ranowa> Pani Wybicka z Tylic.
HOTEL DE PARIS. Schwarz z S mnenburga, Tauber z Berli­

na Glasek z Trzemeszna, Rakowski z Miłosławia, Skórze- 
wski z Włoseiborza, Konkiel z Sielca, Lange i Lewison i 
Wrocławia, p. Sawicki z Mur. Gośliny, Schultz z Behrens- 
walde.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Szeliski z Chociczy, Schur 
z Murzynowa, Węclewski z Góry, Woytowski z Łęgowa. 
Skrzydlewski z Piotrowa, Skrzydlewski z Sulęcina, Lu- 
Uwik Crohn z Grudziądza, panie Szulc z Janopola, Ra-

on?i?i . z Murowanć) Gośliny Qi Michalska z Siedlca. 
STERNA. IłOlEL EUROPEJSKI. Hammer z Berlina, Groma-

dzinski z Gąsawy, Kirchner z Szczecina, Ilaak z Torunia, 
Neet z Lipska, T reitag z Stuttgartu, Schwarzmann z Ber- 
lma, Leyy z Warszawy, Macbalowski z Rogoźna, Pągowski 
z Gołuchowa, Karaznic^i z Kołaczkowa.

Pław jazdy
do I oznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
W kierunku z Stargardu do Wrocławia. 

Przybywa. Odchodzi.
Poc. osob. 1-4 ki. rano g. 4 m. 54|Poc. osob. 1-4 ki. rano g. 5 m. 
Poc. mięs. 2-4 ki. „ g. 7 m. 43lPoc. osob. 1-3 ki. „ g. 11 m. 49 
i oc. osob. 1-3 kl. pop. g. 3 m. 54!Poc. osob. 1-3 ld.po p.g. 4m. 4 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 8 m. 52jPoc. mięs, 2-4 kl. wiec. g. 7 m. 10

W kierunku z Wrocławia do Stargardu. 
Przybywa. Odchodzi.

)d, że tu Poe- mi?8- 2-4 kl. rano g. 8 m. 39|Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 6m. i
j Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 11 m. 4iPoc. osob. 1-3 kl. „ g.llm.)

ich iezv- ’ Ł°c‘ 030 x i'5 po P- 8- 3 m- 39 Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 7 mJ

.26 
14

„ ..o -------i------ mięs. 2-4 ki. wiec. g. 7m.44
Poc. osob. 1-3 kl. wiec. g. 10 m.49|Poe. osob. 1-4 ki. wiec. g. 11 m. 33 

Kolej Marchijsko-Poznańska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 10 m. 9!Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 6 m.’- 
Poc. posp. 1-4 kl. po p. g. 2 m. 9 Poc. osob. 1-3 kl. rano g. 10 m. 39 
Poc. osob. 1-3 kl po p. g. 3 m. 30,Poc. osob. 1-4 kl. po p. g. 3 m.f49 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec.g. 9 m. 30jPoc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 7 in."l4 

Kolej Poznańsko-(toruńsko)-bydgoska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs, o godz. 7 m. 29 z ranajPoc. osob. o godz. 5 m. 15 z rana 
1 oc. osob. o godz. 10 m. 14 p. poł.lPoc. mięs, o godz. lim. 30 z rana 
loc. mięs, o godz. 3 m. 24 p. p.*j|Poc. osob. ogodz. 4m. 14 p. poi- 
Poc. osob. o godz. 10 m. 14 wiecz.|Poc. mięs, o godz. 8 m. — wiecz. 

) len tylko pociąg ma I—III, wszystkie inne I—IV klas-

Wykaz
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu. 

Przybywające poczty.

Wrześni . . 
Wągrówca 
Krotoszyna 
Obornik . . 
Ostrowa . . 
Stęszewa . 
Kurnika . . 
Wągrówca 
Pleszewa. . 
Skwierzyny .

ta-ooho
"5
a
a

pora
dnia. Do ©ho s

pora
dnia.

355 rano Skwierzyny............ 6145 rano
4 — — Pleszewa.............. 7 _ —
6 50 — Wągrówca.............. 6 30 —
9 30 _ Kurnika................. 7 __»
7 50 — Stęszewa............ 530 pop-
8 10 — Obornik................. wie-
6 55 po Krotoszyna........... RIO czor.
6 15 połud. Ostrowa"........... .. 9
8 15 Wie- Wągrówca........... 11 40 —
8 20 czo- Wrześni................. U 45 ___

rem.

GOSPODARSTWO, KANDEL I PRZEMYSŁ.
Bydło. Berlin, 13 kwietnia. Bydła na rzeź zwieziona 

na targo„,/2 8ztuk bydła rogatego, 5444 sztuk nierogaci­
zny, 8745 sztuk owiec i 1640 sztuk cieląt. Ponieważ na 

Za w’e'e było towaru, przeto obrót był bez ożywienia.
Bydło rogate było w miernój tylko ilości poszukiwane na 
eksport a i konsumeya miejscowa dość była ograniczoną, za 
towar przedni płacono 18-19 tal , średni 15—16 tal. a pośledni 
13—14 tal. za 100 funtów wagi mięsa. Nierogaoiznę kupo­
wali eksporterowie, mimo to wszakże zniżyły się ceny, ponifl' 
waż żądania co do konsumcyi miejseowćj były bardzo małe- 
Za najlepszy tłusty towar płacono 18£ tal. za 100 funtów wag; 
mięsa. Sprzedaż skopów była dość ożywiona, żądano ich zaś 
więośj dla okolic nadreńskich. Za ciężkie zwierzęta z wełs-l 
płacono 9 tal. za 45 funtów wagi mięsa. Cielęta sprzedano 
zwolna tylko po dobrych cenach średnich.
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* ISSąlsa. Berlin, 14 kwietnia. Pszenna No. 0. 11^-11 
tal-, nr. 1 i 0 10f-10 tal., rżana nr. 0. 9f-J- talar., nr. 0 i 1 9-8| 
talarów.

Wiadomości giełdowo.
Giełda poznańska, 15 kwietnia.

Zyto: cena wypow. 62J, na wiosnę 62J, na kwiecień 
(52j, kwiecień-inaj 62J, maj-czerwiec 62|-|, czerw.-lipiec 62£, 
lioiec-sierpień 59%

Wyp. — ctr.
Okowita: cena wypowiedz. 22 j, na kwiecień 221, 

raaj 22”,'u, czerwiec 22% lipiec 23, sierpień 23% wrzesień 22 j, 
kwiecień-maj 22%

Wypowiedziano 55 000 litrów.
riert
olitj.
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Ceny targowe 
w mieście Poznaniu 

dnia 15 kwietnia 1874 roku.

Ceny.

M. 
data, 
ikó» 
zeuia 
akiei, 
»win. 
zien- 
liezj 
aeai, 
dośj 

ih za 
sięsy 
war­
zeni- 
intla 
taza- 
zien- 
i ty- 
zien- 
enu- 
1873

Pszenicy pięknej, szefel po 42 k
średnićj 
pośledn.

Żyta ciężkiego • 40
. średniego 
, pośledn.

Jęczmienia wiclk. • 37
. drobn.

Owsa • 25
Grochu do gotowań.- 45
Grochu na paszę
Rzepin zimowego • 40
Rzepiku zimowego - 
Rzepiku latowego 
Tatarki 35
Kartofli ■ 50
Wyki • 45
Łubinu żółt. • 45

• niebiesk.
Koniczyny czerw, cent, po 50 kilo. 
Koniczyny białćj •

Najwyż. 
tal. sgr. fn.

Średnia, 
tal. sgT. fh.

Najniższa, 
tal. sgr.. fu

Giełda bydgoska, 14 kwietnia.
Pszenica: wysoko pstra i biała 81-83, pstra i jasno pstra 

76-80 tal., kamionka 61-72 tal.
Żyto piękne 61-63, pośledniejsze 57-60 tal.
Jęczmień: wielki 63-66, pośledniejszy 58-62, mały 55 do 

60 talarów.
Groch: do gotowania 60-62, na paszę 53-58 tal.
Łubin: niebieski —, żółty — talarów.
Wyka: 45-50 tal.
Owies: 54—58 tal. wszystko per 1000 kilo wedle gatun­

ku i wagi efektywnój.
Okowita: 21 tal. per 100 litrów a 100 °|„.

Giełda berlińska, 14 kwietnia.
Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 73-90 tal. wedle ga­

tunku. żądano; żółta 83-87 tal. z dworca plac.; na kwiecień —, 
kwiecień-maj 87|-J-j, maj-czerw. 87-j, czerwiec-lipieo 87j-|-37 
talar, płacono.

Zyto: per 1000 kilo w miejsou 57-67 tal. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 581-59% talar, ze statku i dworca, krajowe 
63-67 talarów z dworca płac.; na kwiecień — , kwiecień-maj 
62%-%-%, maj-czerwiec 61|-j-j, czerw.-lipiec 61-ł-60|, lipiec-sierpień 
58j-59-58J tal. płacono.

Jęczmień per 1000 kilo w miejsou 53—75 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 52-65 tal. wedle gatunku 
żąd.; szląski i czeski 60-65, galicyjski —, pomorski 60-65, 
wschodnio i zachodnio-pruski 57-64 tal. z dworca plac.; na 
kwiecień —, kwiecień-maj 63-62%, maj-czerwiec 61j-62, czerwiec- 
lipiec — tal. pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania 62- 67 tal., na pa­
szę 55—61 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 18 tal. plac.; 

na kwiecień —, kwiecień-maj 18j-j, maj-czerwiec 18J-|, czerw, 
lipiec 19| tal. płacono.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu £3j tal.
Olój skalny per 100 kilo w miejsou 10 tal.
Okowita per 100 kilo a 1OOo/o«=1O,OOO0/o w miejsou 

bez beczki 22 tal. 10-13 sgr. płac.; na kwiecień — tal. — sbr., 
kwiecień-maj 22 tal. 21-23 sbr., maj-czerwiec 22 tal. 22-24 sbr., 
czer.-lipiec 23 tal. 3—4 sbr., lipiec-sierpień 23 tal. 13—14 sbr. 
płacono.

Giełda wrocławska, 14 kwietnia.
Koniczyna czerwona: spokojnie; — pośled. 10—11 

średnia 11|-12|, piękna 13-14, wysoko piękna 14f-l5 tal.
Koniozyna biała: bez zmiany; pośled. 11-13, śred. 14-16, 

piękna 171-19, wysoko piękna 20-21$ tal.
Żyto: per 1000 kilo wyżój; — na kwiecień i kwiec.-maj 

60j-61j, maj-czerwiec 61% p., czer\v.-lipiec 62%-%, lipiec-sierp. 59| 
pł. wrz.-paźdz. 57 tal. żąd.

Pszenioa: per 1000 kil. 86 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 70 "tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo na kwiecień —, kwiecień-maj G8-% 

maj-czer. 58 tal. pł. wrześ.-paźd. —
Rzep per 10C.0 kilo 82 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwiecień — 

tal. żąd. — tal. plac.
Olój rzep, per 100 kilo spokojnie; w miejscu 18| 

tal. żądano; na kwiecień i kwiecień-maj 18%, maj-czerwiec 18%- 
żąd., wrzesień-paźdz. 20 tal. żąd. i pł.

Okowita za 100 litrów wyżój; w miejscu 22% tal. żąd., 
22| tal. ph, na kwiecień i kwiecień-maj 22J-j płac., czerwiec- 
lipiec 23| tal. lipiec-sierpień 23% pł., sierpieti-wrzesień 23% 
tal. pł.

se 
O rt 
o • i

"fc & O nd ¡3 .
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Na targu

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto . . 
Jęczmień 
Owies 
Groch 

. Rzep . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy

W tal., sgr. i fen. per 100 kilo

piękny średni pośi . towar

tal. sr. fn. tal. sr. fn. tal. sr. fn.
9 3 — 8 22 6 8 5 —
8 27 — 8 23 — 8 5 —
7 4 — 6 20 — 6 6 —
7 7 6 6 27 6 6 12 6
6 4 — 5 26 — 5 18 —
6 12 6 6 2 6 5 22 —
7 27 6 7 17 6 6 12 6
7 12 6 6 22 6 6 7 6
7 12 6 6 22 6 6 7 6

Msarsa telegraficzne.

SKCZECiar, 15 kwietnia 1874.
Stan powietrza:

Olój rzep.: spok.

Pszenioa: słabo 
ca wiosnę 86% 
na maj-czer. 86 
na wrz.-paźdz. 81

Żyto: słabo 
na wiosnę 59% 
na maj-czerwiec 58| 
na wrz.-paźdz. 56%

BKKLINi, 15 kwietnia 1874. 
Stan powietrza: piękny

na — 
na kwiecień-maj 18% 
na jesień 19%

Okowita: stale 
w miejscu 22% 
na kwiec.-maj 22 j 
na czerwiec-lipiec 23% 
na sierp.-wrzeaień 23%-

Pszen. spok. 
na kwieoień-maj 
na wrześ.-paźdź.

kurs
poczfrtk.

kurs
końcowy

kurę kurs 
;ątk. końcowy

87
81%

Żyto spok. 
w miejscu . 
na kwiecień-maj 
na lipiec-sierp. 
na sierp.-wrzes.
Olój rzep, stale 
w miejsou . . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
na wrześ.-paźdz.
Oków, stałej
w miejscu I — — '22 13
na kwiecień-maj ¡22 22 22 22 
na czerwiec-hpieo!23 4 22 23| 
na sicrp.-wrześ. ¡23 1423

621
62%
58%
57|

18|
18j

20%-

62|

18$
18%
204

Owies; stale 
na kwiec.-maj 62| 62|
Olój skalny:
w mieisou 
Maroh. pozn. E. B.
Pruskie oblig. p.
Newe pozn. list. z.
Pozn. rent, listy 
Kolój żel. państ.
Lombardy .
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany .
Austr. akc. kred.
Pożyczka turecka 
7’|,°|o Rurnuny 
Pol. listy likwid,
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb.
Usp. bez interesu

62|

10i
DÓJ

185%
87

62|
100

117
404
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Dziennika Poznańskiego.
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Pańskiego zamieścić nie możemy.
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Sprzedaż konieczna.
Wieś szlachecka Grobla lub Bucz 

z folwarkiem Dębina w prowincyi poznań- 
skićj w powiecie kościańskim położona, do 
Zygmunta hrabiego nąmbskiego 
należąca, której tytuł własności na imię 
subhastata jest zapisany i która z objętością 
584 hektarów 40 arów 50 lasek kwadrato-1 
wych — opłacie podatku łanowego ulega, 
podług ustalonego czystego przychodu na 
podatek z gruntu na 1274 tal. 6 sgr. 11% 
fen. i na podatek budynkowy z warto­
ści użytku na 307 tal. podana jest, sprze­
daną być ma drogą subhastacyi koniecznej

(Inia 2 września 1874 r.
przed południem o godzinie lOtćj

w miejscu samem w Buczu. (2234)
Wypis rejestru podatkowego, wykaz hi­

poteczny i wszystkie inne wiadomości ty­
czące się tejże nieruchomości, jako też 
szczególne warunki sprzedaży przez inte­
resentów już stawione lub jeszcze stawić się 
mające przejrzane być mogą w III. biurze 
podpisanego królewskiego sądu powiatowe­
go podczas zwyczajnych godzin służbowych.

Osoby, które cłicą rościć do powyżej opi­
janej nieruchomości prawa własności lub 
nie zahipotekowane prawa realne, do któ­
rych skuteczności przeciw trzecim osobom 
jest atoli podług prawa potrzebne zainta- 
bulowanie w księdze hipotecznej, wzywa się 
niniejszem, aby swe pretensye najpóźniej 
w powyższym terminie licytacyjnym zapo­
wiedziały.

Uchwała co do udzielenia przybicia pu­
blicznie ogłoszoną zostanie w terminie wy­
znaczonym na dniu 4 września rb. przed 
południem o godzinie 11 tej w lokalu u- 
rzędowym tutejszego nowego budynku są­
dowego.

Kościan dnia 7 kwietnia 1874.

Król. Sąd powiat. Wydz. I.
Sędzia subhastacyjny.

Obwieszczenie.
Niezamężnej Maryannle Bock z Koe- 

nigswaldu, obwód reg. Frankfurt u. O. skra­
dziono, prawdopodobnie w marcu 1873 list 
zastawny nowego Towarzystwa ziemsko ^kre­
dytowego dla prowincyi Poznańskiej 
Ser. IV- Vr. 823 na 1OO tal. 

co się, w celu wynalezienia lub w razie prze­
ciwnym, przyszłej amortyzacyi sądowej tegoż 
listu zastawnego w myśl § 125 Tyt 51 Cz. I. 
Powsz. Ord. Sąd niniejszem publicznie ogłasza.

Poznań, 31 marca 1874. (2231)

Królewska Dyrekcya
nowego Towarzystwa ziemsko-kre- 
dytowego dla prowincyi Poznańskiej.

Ogłoszenie«
W konkursie do majątku kupca Józefa 

fabiana Selmstyana Histler pod 
firmą S. Histler w Poznaniu zameldował 
"sstępnie gospodarz Leopold Piskor­
ski w Sz amotułach pretensją w ilości 
1665 tal. 6 sgr. 2 len. (2243)

Po rozpoznania pretensyi tej został termin
fia dzień 23 kwietnia 1874

przed południem o godzinie 11 
Pr-ed komisarzem konkursu w biurze kon- 
“ursowem Nr. XI. wyznaczony, o czem się 
"przycięli, którzy pretensye swe zameldo- 
Wa>>, uwiadamia.

doznań, dnia 10 kwietnia 1874.
Król, sąd pow. Wydz. I.

Na odprawę
»JASTRZĘBIOWI?

Zaćmiła się twoja gwiazda,
Bo niejasno sądzisz sprawę,
Zamiast swego bronić gniazda 
To po obcą sięgasz strawę. —

Czyż słyszały kiedy wieki?
I z jakiej to wracasz strony?
By gdzieś obce brać opieki 
A we własne topić szpony. —

Jesteś jednak ptak obrzydły 
A chcesz bronić gołębice 
1 otulasz swemi skrzydły 
Byle tylko okraść lice. —

. -_£223O) Nf. W.

Pruskie akcyjne Tow. zabezpieczenia od gradobicia
zatwierdzone przez Najjaśniejszego Króla Pruskiego pod dniem 4 lipca 1864.

Mapitai zakładowy: Jeden milion talarOw.
w obieg puszczono 730,000 talarów.

Fundusz rezerwowy musi wedle statutów do 500,000 talarów byc nagromadzonym.
Towarzystwo zabezpiecza ziemiopłody każdego gatunku przeciw gradobiciu; premie są stałe i tanie, dopłata nigdy nie ma miejsca. — 

Szkody regulują, się na zasadzie liberalnych i nader przystępnych warunków i najpóźnićj w przeciągu 4 tygodni bywają w zupełności gotówką wypła­
cane. Zabezpieczenia na kilka lat przynoszą znaczny rabat (zwrot premii), który z góry od rocznśj premii się odciąga. — Zabezpieczone 
ceny płodów i w tym razie przy oszacowaniu szkody są normą, chociażby targowe ceny były dość niższe.

Rezultaty czynności.
1865: suma

Talarów
zabezpieczona 8,356,400, dochód

Talarów
82,600, oddany rabat. suma wynagrodzenia

Talarów
49,326.

1866: „ D 17,668,600, z 185,985, 9,500 talarów •i 11 115,953.
1867: „ n 30,071,700, premii 302,072,

481,606,
15,500 D ii ii 427,627.

1868: „ 44,928,500, Jł 21,880 ii >i 11 311,407.
459,917.1869: ., 52,740,000, n 548,610, 25,330 » ,i ii

1870: ., 46,838,000, î» 501,150, 20,880 Ü ił ÎÎ 305,179.
1871: „ îî 46,405,100, n 502,553, 23,203 ii li 1Î 327,861.
1872: „ 55,751,603, îî 571,337,

607,553,
27,009 Ü ii Ił 526,814.

1873: „ « 57,348,127, n 28,037 ii 11 11 389,756.
liowa musi być zawsze równą normowanéj dla terytoryum zabezpieczonego najniższej stopie premiowój

(2242)

5 skoalizowanych
Towarzystw zabezpieczenia od gradobicia. Towarzystwo więc powyższe, względnie z rabatem, zabezpiecza najtaniej.

Podpisani jako tćż niżćj podani pp. główni i specyalni agenci chętnie udzielą bliższych instrukcji, są tćż do pośredniczenia w zabezpieczeniu
gotowymi a na żądanie wnioski osobiście wygotowują.

Poznań, dnia 15 kwietnia 1874.

RAKOWSKI & SZYMANOWSKI,
GENERALNI AGENCI NA W. KS. POZNAŃSKIE.

Poznać, Fryderykowska ulica Nr. 22.

Bcgencya Poznańska.
Leszno: Główna Agentura p. R. Dolscius, wł. dóbr.

Babimost p. Ullmutz, kupiec
Bojanowo p. Ludwik Landsberg, kupiec 
Borek p. J. Śmiechowski, kupiec 
Bnk p. L. Tarnowski, kupiec 
Czempiń p. H. Stock, kotlarz 
Dobrzyca p. Pflegei, eksped. poczty 
Dolsk p. Burzyński, rendant 
Dryżyna (Altendorf) p. Wanke nauczyciel 
Dołuski p. Kurpisz, nauczyciel 
Dostyń p. Kwaśniewski kr. mier.
Drabów p. A. Gruszczyński, oberżysta 
Drodzisk p. L. Mieczkowski, właściciel folwarku 
Jaraczewo p. Sal. Zucker, kupiec 
Jarocin p. Beym, aptekarz 
Jutrosin p. M. A. Sandberger, kupiec 
Kargowa p. T. Beckmaun, kupiec 
Kaszczor p. Salisch aktuaryusz 
Kępno p. Sprenkmann, aptekarz 
Kobylin p. N. Gregorowicz nauczyciel 
Kościan p. J. Schmidt, eksp. poczty 
Kostrzyn p. Kosmowski, burmistrz 
Koźmin p. Wiegandt, właściciel hotelu 
Krobia p. Schmidt, eksp. poczty 
Krotoszyn p. T. St. Błanąuardt

Kurnik p. Wojciechowski, murarz 
Lwówek p. A. Schiller oberżysta 
JLowcncin p. Schwabe, właściciel dóbr 
Międzyrzecz p. Knothe, sekretarz 
Międzychód p. A. Heinze 
Miłosław p. Grochowski, aptekarz 
Mur. Goślina p. J. Radecki, kupiec 
Veiivorwerk p. Kurzmann, właściciel dóbr 
SIowy-Tomyśł p. H. Peickert, kupiec 
Oborniki p. F. W. Rakowski, kupiec 
Opalenica p. L. Krakowski, obywatel 
Ostrowo p. Szymon Spiro, kupiec 
Ostrzeszów p. S. Unger, kupiec 
Pleszew p. Waliszewski właściciel hotelu 
Pniewy p. Cynkę kupiec 
Pobiedziska p. Jaross, eksp. poczty 
Pogorzela p. R. Kiihn, kupiec 
Poznań p. L. Jarnatowski, kupiec

„ p. J. K. Rakowski, kupiec 
Pszczewp. J. Cichowicz, kamelarz 
Przement p. R Cichorzewski, kupiec 
Rakoniewice p. E. Horn właściciel dóbr

„ p. D. Oettinger, kupiec
Rawicz p. Otton Kusche, kupiec

Rogoźno p. Maks. Banków, właściciel dóbr 
Ryczywół p. A. Grabus, kupiec 
Sękowo p. Chmara, właściciel dóbr 
Sieraków p. Hoffmann, kapitalista 
Skwierzyna p. dr. Braun 
Śmigel p. H. Bergmann murarz 
Śrem p. I. Madaliński, kupiec 
, ,, pp. H. Cassriel i Sp.. kupcy 
Środa p. A. Bukowski, kapitalista 
Stęszewo p. Cichowicz eksp. poczty 
Swarzędz p. Gottwald, właściciel folwarku 
Szamotuły p. W. K. Krzyżanowski kupiec 
Tłukawy p. Ilauffe, właściciel dóbr 
Trzciel p. Fr. Zweiger 
Wielichowo p. L. Nadolski, kupiec 
Wolsztyn p. N. Dokowicz pocztmistrz 
Wronki p. H. Lippmann, kupiec 
Września p. T. Rakowski kupiec 
Wscliowa p. A. Haukold król. pow. wet. 
Viąż jr. J. Remann, właściciel dóbr 
Zbąszyń p. E. Wittke, ślusarz 
Zduny p. Alb. Wenzel, kupiec 
Żerków p. Szymon Wegner, kupiec

Iftegesicya Bydgoska,

. Ucznia
0 handlu potrzebuje

M. Sikorska,
św. Marcin 13.

(2249)

Bydgoszcz: Główna agentura p. Willmann, kapitalista.
Piła pp. H. et. S Solmsen, kupcy 
Strzelno p. O. Liedelt, pocztmistrz 
Szamocin p. C. A. Opitz, kupiec 
Szubin p. Arndt, oberżysta 

,, p. dr. Pincus
Trzcianka p. J. Szuman, kupiec 
Trzemeszno p. A. Kiszewski, kupiec 
Wągrowiec p. G. Ziemer, oberżysta 
Wieluń p. M. Golz oberżysta

Mrocza, p. H. J. Hirsch, kupiec Wyrzysk p. Koller
Vakło p. Stagge Żnin p. Paschke, burmistrz.

Budzyń p. G. Kruger, kupiec 
Bydgoszcz p. Esser, właściciel dóbr 
Chodzież p, C. Reinert, nauczyciel 
Czarnków p. Jeenicke, ślusarz

,» p. Szukalski, oberżysta
Czerniejewo p.C. H- Rywald, eksp. poczt. 
Kniewkowo p. J. Friedenthal, kupiec 
Gniezno p. R. Kietzmann, kupiec 
Gołańcz p. P. Camnitzer, kupiec

Kcynia p. E. Mittelstaedt, dzierżawca dóbr 
Kiszkowo p. Modrzewski, eksp. poczty 
Kłecko p. Lubecki, oberżysta 
Koronowo p.Gromadziński, kap. 
JLabiszyn p. A. Wrzesiński, kupiec 
łekno p. Feige, burmistrz
JLobżenica p. Weitzig murarz 
Margonin p. L. Gehlar, pow. taksator

Gozdawa p. Mogilnem p. Nasse, właścic. dóbr xi ^lt^C1b,,rAo?r’
Janowiec p. Plagens, eksp. poczty 
Inowrocław p. H. G. Stampe, kupiec

Nakładem Edmunda Calliera 
wyszły następujące dzieła i są do na 
bycia we wszystkich znaczniejszycb_ 
księgarniach:

Wdowiszewski W. J.:
Kobieta w hist. sztuki.

Cena 1 tal.
Turgeniew:

„Helena“, powieść
przekład

Aleksandry Callier.
Cena 1 tal. 10 sgr.

Cieszkowski Henr.:
Notatkizmojegożycia

Cena 1 tal. 15 sgr.
W księgarni Żnpańskiegowyszedł: 

3-^4 poszył 
Historyi powszechnej

konia
przez (2168)

Maryana hr. Czapskiego,
Cena 1 tal. 15 sgr.

Panów
W. Bitleritiaua,

P. Mazurkiewicza, 
A. Dinkowskiego,

P* Łukaszewskiego,
bawiących niegdyś w Wrocławiu prosi o po­
danie adresów (2248)

Józef Kryelialski,
Kuśnierz w Wrocławiu.

Albrechts-Strasse Nr. 48.

Nauczycielka lat praktykująca 
poszukuje miejsca. Poznań poste restante 
G. W.____________ (2195)

Subjeht, zdolny ekspedyent z handlu 
towarów kolonialnych, obecnie w miejscu, po­
szukuje od 1 maja innej posady.

.1. S. 150 poste restante Po­
znań. (2225)

Ucznia
do handlu poszukuje (2188)

C. F. Schuppig.

z dobremi wiadomościami szkólnemi 
poszukuje natychmiast do kantoru

Herm. Lohnert
skład angiel. i ameryk. machin

w Bydgoszczy. (2239M

Świeżą przesyłkę rosyjskiego

buljonu
odebrał i poleca (2246)

A. Luziński.
Strzelecka ulica 13<14-.

Pierwsze piętro i wozownia (staj­
nia) natychmiast do wynajęcia.
_______________ ________ _(2034)

Łosoś! Świeżego tłustego wędzonego 
łososia, nader piękne maliuowe poma­
rańcze i cytryny dobre i tanio u 
Ł. Kletschoif, Kramarska ul. 1,

Sprzedającym z drugićj ręki pole­
cam mój największy skład h ¡rdzo pięknych 
serów śmletankow-yeti i prima serów 
szwajcarskich po jak najtańszych cenach 
hurtowych. Ł. Hletaelioff w Poznaniu.

(2236)



4

Poznań.
Wystawa (2192)

Haiins’a Ma karta obra­
zów Abundantia w oka­

zach oryginalnych
za 'dui kilka otworzoną zostanie.

Cygaro Isthmus
rzadkiej dobroci tysiąc po 25 tala­
rów poleca (2245)

4. Łoziński.
Szanownych Panów, którzy z mego( 

browaru piwo aż do 1 marca r. b. 
brali, a należytośći za takowe jeszcze | 
nie nadesłali, upraszani niniejszćm, J 
ażeby z takowych aż do ] maja r, b. 
uiścić się raczyli, ponieważ browar mój j 
synowi mojemu oddałem. (2191)

Grodzisk, d. 11 kwietnia 1874.
Uniżony

H. Bibrowicz.

°Król. pr. losy loteryj ne
<lo ciągnienia głównego 149
pr. loteryi, od 17 kwietnia do 4 maja, roz­
syła za gotówkę: oryg. ’/» i 45 tal., 
v4 a 22 tal, udziałowe a 10 tal., 
7,« a Stal., >/32 a 2% tal. (1099)

[SOC. Halin w Berlinie, S. Kommand.str.SO

W Mój w Rynku położony

Skórki pomarańczowe
kupuje w jak najmniejszych ilościach (2283)A. ISildt, Żydowska ul. Nr. 27.

hotel Paryski

Latorośle wina, szpa­
ragi poleca Szokałski, na 
Dolnej Wildzie.

(2250)

pod Nr. 12 mam zamiar wydzierżawić 
od 1 października b. r. Reflektuący 
zechcą się. zgłosić do podpisanego i o 
bliższych warunkach dowiedzieć.

Kcynia. (2160)
Sal. Lewinsohu.

Osiedliłem się jako

malarz, pozlotnik i rzeźbiarz
w Krotoszynie.

Wykonywam wszelkie w ten fach wcho- 
dzące a mianowicie kościelne roboty jah 
najdoskonalej. (224o) g

Mieszkam u p. Karola Sierodzkiego. I
Kowolik.

LIEBIG’A COMPANY
wyskok mięsny

z FRAY-BENTOS [Ameryka poł.

Cztery złote medale — Paryż 1867 (2), Havre 1868, 
Moskwa 1872.

Trzy dyplomy honorowe — Amsterdam 1869, Paryż 1872, 
WIEDEŃ 1873.

Dyplom „Hors Concours“ Lugdun 1871

Tylko prawdziwy jeżeli na etykiecie każdego garnka

znajduje się nazwisko w niebieskim kolorze.
<=*i.J

(156)

Skład hurtowy u korespondenta Towarzystwa

p. Alfonsa PeltCSOlin w Poznaniu.
Do nabycia u pp. MM. F. Meyera »<? Co., aptekarza II. Elsne­

ra, Bp. Andersch, aptekarza Bp. Manklewlcasa, J. Ni. Łelt- 
gehra, aptekarza Ci. Brandenburga, A. Cichowicza, .lakó- 
ba Appla, Alberta Classen’s, Ed. Stlller’a, II. Kirsten 
Wwy,, K. Barcikowskiego, Ed. Feckerta jun., T. Luzin- 
stklego, aptekarzów A. PFiihi’a, Cinst. Relraann’a, med. ases., 
S. Alexandra, S. Sobeskicgo i Oswalda Scliope w Poznaniu, 
MM. Zapalowsklego w Wągrowcu, Karola MM'erckcr’a w Mar­
goninie, A. Begner’a w Kcyni, A. Scblling'a w Żninie.

Berlin, 14 kwietnia.

Niemieckie papiery.

Dobrow. poż. państw. 
Prusk. poż. nkonsolid. 
g dito dito dito 
Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio-

pruskie
dito
dna
dito

List .zast. pozn. (nowe) 
dito dito szląskie

dito lit. A. 
dito nowe

Zaohod nio-pr uskie
. dito

34
3|

101) p. 
106 p. 
99 p. 
92ł p. 
123| p.

dito 
dito 
dito 
ditto 

Listy rent
dito
dito

H serya 
nowe 
ditto 

poznańskie
pruskie
szląskie

¡86| p. 
974 p. 
102J p. 

¡— nł. 
¡941 p. 
83| p

pł.
„P- 

844 p.
96 p.

1 lo2 p. 
108 p. 
— P-
102 p.
97 p 
¡97Î p. 
)97| p.

Niemiec, bank hyp. w
Meiningn.

Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Hanowerski bank 
Kwileckiego i Sp. bank 
Magdeb. stów, bankowe 
Jiagdeb. bank pryw. 
Meinigski bank kredyt. 
jAustryaok.zakład.kfsd. 
Austr.-niemiecki bank 
Wschodnio-niem. bank.

dito dito produk 
Poznana, bank prowine. 
Pozn. bank prow. weks, 
Pniaki bank 
Pruski zakład kredyt. 
Prowineyonal. stowarz

dyskont. 10
Szląskie stowarz. bźnk. 4 
Tellus, stów. ban. poz,|4

98 ż.
771 Pt 
146 pł. 
l04i u.
107¡ p.
704 P- 
70| p.
111¿ ż. 
l03| p. 
1174-8.1-7 p, 
84 p.
74ł p.
22 p.
IO944 
4 p.
1974 p.
484 p

8O4 p). 
10tt| p.

p-
Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew.

Akcye bankowe 

sko-march. baukjrgsko-aiarch. bauk 4 
erliński bank (stare) ¡4 
dito dito (nowe) 4
•rlińs. stowarz. bank, 
dito dito kasowe 
erlińa. bank lombard.
srlińs. bank mekłers. 4 
»rlińs. bank mekłers. 
i produktów ¡5
»liński bank próduk. 
i handlu. ¡4
rocł&w. hank dyskom |4 
ł, dito p/ow. weksl.14 

dito wekslowy (4 
mtr. bank budowl. 5

¡79& p. 
72Í p.

!85£ p 
,80 p.
z72 p. 
,33| p. 
¡1004 ż.

5 109| p.

antr. bank stowarz. 
annstadzki bank 
LtO zwany Zettelbank 

wski bank kredyt.
4
fr.

77 p. 
¡78^ p. 
¡60 ż 
67| ź. 
56| p, 
6®ł p. 
1425 ci. 
105 i. 
105 p.

dito Nordend.
Niemieckie tow. budo. 
Stowarzysz, imrnol. 
Browar Gratweil 
Niem. stów. ind. stal lit. A

dito dito lit. B.
Dortmund Union (stare) 

dito dito (nowe)
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienhfltte 
dito Massener 
dito Redenhiitte 

Erdmannsdorf przędz 
HoiFinann’a fabr. wag 
Kramsta fabr.
Berln. Passage.

,881 p. 
¡151 p. 
544 p. 
,87« p. 
'63i p. 
¡18 p. 
¡17 p. 
53ł p.
— ,P- 
974 p. 
151% p. 
65 p. 
70ł p. 
¡594 p. 
36f p. 
62 p. 

¡44% ż. 
¡97 i. 
¡35 p.

Akoyo zakładowe í obüqaoye kolei 
Żelaznych.

Akwizgrań.-siaatryeh.
'Bergsko-marehijska
Beiiińsko-zgorzelioka

dito szczecińska

4 364
4 914
4 85%
4 153

P-
P-
P-
P-

JCOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOip. p.
Niniejszćm donoszę uniżenie, że z dniem dzisiejszym otworzyłem w mieście tutejszóm

skład agronomicznych machin krajowych i zagranicznych,
starać się zaś będę, bym wszystkim żądaniom zadość uczynił.

Donosząc o tśm szanownćj Publiczności polecam się jćj względom. (2037)
Z poważaniem

V HU ET.
Skład przed Berlińską bramą.
Kantor: Młyńska ulica 22, I. piętro.

śooo<xxK>c<x)ooooo©x>oooooooc«<>xk>oocxioooo<»(»cco<xxxx)<xxxx)ooooc<xxxx»oocxxxx)©

Do nadchodzącej 4 klasy (2052)

149 pruskiej loteryi
sprzedaje i rozsyła losy udziałowe :

7» ’/< % ’A. 732 Ve-
tal. 70 35 17*/, 8’/, 4*/2 27« 17«

daléj 1 serya % rozm. Nr. tal. 70
.70

J. Julinshnrger,
Wrocław,

Kantor loteryjny: Rossmarkt 9 I piętro.

(¿W Wszystkie reparacje przy ro­
botach tokarskich wykonują! się a za­
razem pociągają się parasole i 
narządzają u Ł. liattcllbaunia, Nowa 
ulica Nr. 5 na TI. piętrze. (2232)

, Do zakonserwowania rzeczy, 
futer i mebli:

olejek lewandowy; 
esencyą na mole w flakonikach

po 5 i 10 sgr.; (2204)
prawdziwy proszek perski

funt po 1 tal.;
ziółka zaprawione na mole

poleca
R. Barcikowski

w Bazarze.

WAM

Prawdziwą po-
(Wnioc trwale rze- 
rtelnie i pewno

podaje nięszczęśliwym, 
którzy w skutek wyni­

szczającej onanii, wybryków płciowych 
itd. cierpią na pożałowania godne sła­
bości, jedynie i wyłącznie sławne orygi­
nalne dzieło mistrzowskie „Ber 
Jugendspłcgel,“ które za 17 sgr. 
(1 gulden) franco i dyskretnie do wszy­
stkich części świata rozsyła MMT. Bern­
hard! w Berlinie SMM. Si- 
meonstr. 9. (2010)

MARIENBADw Czech a cli
(stacya kolei żeląznej).

Rozsyłka wód mineralnych i wyrobów zdro­
jowych, jako to: znanej W całym świecie wo­
dy glauberskiej (2229)

Kreuzbrunn
Fcrdinandshruiin,

źródła leśnego (przeciw katarom organów 
oddechowych), źródła Rudolfa (przeciw 
chorobom organów moczowych), soli źró­
dłowej , wyrabianych z nićj pastylek i 
szlamu mineralnego, którego żaden inny 
pod względem zawartości żelaza nic przewyższa.

Sprowadzanie w butelkach szklanych 
zaleca się dla lepszego zakonserwowania wody

Pisma zdrojowe i przepisy użycia bezpła­
tnie do nabycia od

Inpsekcyi zdrojowiska.

w--- 7---- r----
do sprzedania. (2247)

taili.

Kupno. Ä
Poszukuje się do nabycia (2l62)

folwarli
200 do 400 mórg, w dobrćj glebie 
z odpowiedn. łąkami. Zgłoszenia, fi 
pod lit. A. H. Poznań post. Wrest

sta

minii"

wycho

,i jwi1

do ie

Antoniego Bose
w Poznaniu w Bazarze.

ALFĘ
NIDĘ

Prawdziwą alfenidę

Christofle&Comp.
z Paryża i Karlsruhe oznaczoną 
stęplem tćjże fabryki Christofle 
po cenach fabryczn. poleca handel

(1532)

CYGARETKA INDYJSKIE
[Canabis indica]

GRIUŁŁT COMP.,
aptekarzy w Paryżu.

Pl»«

Wszelkie środki aż do dziś używane przeciw astmom, w jakićjby nie 
były formie i postaci, miały za podstawę belladonnę, stramonium, nikotynę 
albo opium.

Niedawne doświadczenia dokonane w Niemczech a powtórzone w Fran- 
cyi przekonały, że konopie indyjskie z Bengalu (Canabis indica) posiadają 
własności skuteczne do zadziwienia przeciw tćj słabości, jak również przeciw 
kaszlem nerwowym, suchotom gardlanym, zakatarzeniu, ochrypłości i utracie 
głosu, newralgiom twarzy i bezsenności. (3)

Dostać można w Poznaniu w aptece p. Dra Ulankie- 
wicza w Warszawie w składach materyałów aptecznych pp. Mro­
zowskiego, Gallego i Spiessa.

(2190)

100 sztuk maciórek
do chowu zdatnych (Rambouilletów pół krwi) jako też

280 młodych mocn. skopów
są

w Orle pod Koźminem
do sprzedania.

40.000 tal. Wieś rycerska
są do wypożyczenia bezpośrednio 
po Ziemstwie przez (1689)

Gersona Jareckiego,
Magazynowa ulica 15, w Poznaniu.

około 1300 mórg jest do wydzie­
rżawienia. (2241)

Bliższe szczegóły u

W. Lubeckiego,
w Kłecku.

SŁurs papierów na giełdach berllnsRIój i poznanshiój.

Czeska kolój zaoh. 
Brr-esko-grajewska 
Kolońsko-mindeńska 
Krefeld-kępińska 
Galicyjska Karola Lud. 
Hiils.-żóraw.-gubeńsk. 
Hanowersko-altenb.
¡Kolej Rudolfa 
Leodium-Limburg.
Marchi j sko-poznańska 
Magdeburg-halb. 
Górnoszląs. kol.lit.A.C.

dito lit.B.
¿Yustr.-frano. kolój pań. 
Austr, póln. zaohodnia 
(lito poł. państ. (Lomb.) 
W3obodniopruska kok 

i południowa 
:K >1. po praw. brz. Odry 
j Reiohenberg- pard. 
Nadreńska

dito lit. B.
Reńska kolej (Nahe) 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Schwajc-Union

<ito zaohod.
Staro gardzko-poznań.
W arszawsko-bydg.
W irszawsko-wiodeńsk. 
Berlińsko-póln. z pr. p 
Krefeld-kępiń. z pr. p. 
Halls.-żur.-gnb. z pr. p. 
Marchijsko-pozn. z pr. p.|5

931 p.
354 p. 
124J-4 p 

¡24 p. 
ll0f-H 
33| pl. 
334 p.
69| pł. 
204 p.
43 p.
1164 p. 
1604 p 
1424 p. 
186-5Ï-6 
IO8-4 p.
86-7-64 p

pł.

454 p. 
122 p. 
694 p. 
1294-84-9 
93 p.
274 p. 
424-4 p. 
f02t p. 
I6j p. 
304 ż. 
IOI4 p.

'? P- 
04 p.

8’1
404 p. 
12 p. 
54 ż. 
75| p.

W okolicy Kostrzyna 
Pobiedzisk w pow. sredzkj¿

dwafolwarki
przestrzeni 1500 do 2000 mór# 
do wydzierżawienia od św. Jai; 
r. b. Bliższych objaśnień udzieli 
pan rzecznik (22M)

Thiel,
w Wrześni.

Pisarz gospodarczy
wolny od wojska z dobrem poleceniem ,, 
becnio w miejscu, obeznany dokładnie z ta 
chuukowością gospodarczą, gorzelnią i kaso® 
życzący sobieprzyjąć posadę ekonoma, w Ksie 
stwie lub w Królestwie. (2157)

Zgłoszenia przyjmuje Biuro Zleceń 
I*. Stefańskiego 1 Spółka pozn: 
Kozia ulica Nr. 11.

Pisarz gospodarczy,
żonaty, bez wszelkich pretensyi, życzy sobi; 
miejsca urzędnika pod dyspozycyą Dziedzic: 
lub główno Rządcego; żona mogłaby także 
zająć się gospodarstwem pańskiem. MM, J)
poste restante Srebrnagóra.

(2184)
A^'l'OllOîiî ^ezżenny i wolu;

55« uuuau, oci wojskowości, przez kil- 
kanaście lat większemi majątkami samodziel. 
nie zarządzający, w dobre świadectwa i rc- 
komendacye zaopatrzony — obecnie w miej, 
scu — poszukuje od Św. Jana rb. odpowie 
dniej posady. Adr. wkaże Administracji
Dziennika Pozn. pod Nir. 1107. (1197

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

Zagraniczne papiery,
renta sreb.

losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

Rosyj. poż‘. prem. 1864
dito dito 1866

Rosyjsk.pols. obiigaoye 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 
dito nowe 
dito likwidaoyjn.

Ameryk, pożycz, iból

66| p. 
62| pł. 
95 p. 
105% p. 
954 p. 
904 p. 
1444 p. 
1-40 p.

834 ż. 
804 p. 
794 p. 
”7g p. 
IO34 ż.

Ameryk, pożycz. 1882
dito nowa 

Renta franouzka 
Rumuńska pożyczka 
Pożycz, turecka z r.1865

dito zr.1869

974 p. 
U9| p
— P-
— ż. 
41 p.

P-

Szląskie stowarz, 
Tellus

idyt.
. batank.

— P- 
107 p.
— P-

Papiery pruskie.

glo
zafi
mu
ryi.
się
żn(
bęc
wo
Św:
w
zat
a
wa
caí
dc
od
to:
od
cz

Ordynacya Wróblewo pod Wron­
kami potrzebuje od 1 lipca rb. zdatnego

sekretarza,
kawalera, obeznanego z prawem i ad- 
ministracyą, również i kawalera

służącego,
który we wyższych domach służbę peł­
nił i dobremi świadectwami zdatność 
wykazać może. (2214)

Zgłoszenia przyjmują się z dołącze­
niem świadectw franco Dom. Wró- 
blęwo.

z małą familią, w dobre za­
opatrzony świadectwa poszu­

kuje miejsca "od św. Jana. O łaskawe oferty 
uprasza Wielra. Państwa pod lit. J. Ś, 
Starko wiec pod Kobylinę m fr. (2187)

Służący,

Służący,

żonaty, posiadając do­
bre świadectwa i rc- 

komendacye liczący lat 30 poszukuje miejsca 
od 1 lipca w Księstwie iub w Królestwie. 
Bliższych wiadomości udzieli Grobelny W 
Kajewie p. Pleszew. (2181)

€r01'Ze£lliJk zawndï 'zawodzie, żonaty 
wolny od wojskowości, opatrzony w chlu­
bne świadectwa i rokomendacye wiarogo- 
dnych Panów, poszukuje od 1 lipca rb. miej­
sca pod adresem R. MM. post. restaiit. 
Golina pow. Krotoszyński. (2237)

Kucharz ki]kann finie

pc
by
st<
sti
ni
s<
T
G

re
bi
sl
P
a:
k
Z

kilkanaście lat w 
znacznym domu w obowiązkach zostający, 
bez familii, z żoną życzy sobie przyjąć in­
ne miejsce od pierwszego lipca rb. Zgłosić 
się uprasza do M. Jankiewicza Hô­
tel de I rmee, Bostyń. (2238)

pl.

Moneta w złocie, srebrze i pspleraoh.

Fryderyksdory
5zt,
20 — P-

Napoleonsdory 1 5 Hf p.
Imperyaly
Dolary

1
1

5. 15j p.
1. Hi P-

¿toto w sztab.funt oeln. ------- żąd.
śrebra funt celny — pl-
Austryaok. noty bank. 904 p.
Rosyjskie noty bank. 93# pł.
Francuskie noty bank. 894 P-
Dyskonto wekslowe 4

dito lombardowe 5

P.Qxnnn, 15 kwietnia.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 34 974 p.
Nowe listy zastawne 4 944 p.
Listy rentowe pozn. 4 97 p.
Prowine. obiigaoye 5 IOI4 i. »
Powiatowe obiigaoye 5 100 p. 1
Powiatowe obiigaoye 44 97 p.
Obligacye miejskie 4 94 p.

dito dito 5 101 ż.
Szląskie listy zastawne 34 — P-
Szląskie listy rtnt. 4 — ż.

Akeye bankowe.

dito dito. 
Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855

974 P- 
107 p. 
103 ż. 
124 p. 
924 P-

Krajowe koleje.

Akwizgr.-mastr. ako. z. 
Berl.-zgorz. ako. z/ 

dito póln. pr. p. 
Bergsko-marchij. akc. z. 
Kolońsko-mind. ako. z. 
Krefeld-kępiń. ak. zak. 
Halsko-żórawl-gtib. ak.z 

dito z praw.' pierw. 
Hanowers.-altenb. ako. z. 
Mag.-halb. ako. g. 
Marchijsko-pozn. akc. z. 
Dolno-szl.-march. akc. z. 
Górnoszl. lit. A i C. ak. z.

dito lit. B. ako. z. 
Wsch. prus. poł. akc, z. 
Kolój po pr.. brz. Odry 

akcye zak.
Reńska kolej ako. z.

dito (Nahe) akc. z. 
Starogardzko-pozn. ak.z

o
4
4
6
4
5 
5 
4 
4 
4 
34 
34 
4

— P- 
93 p.
— P- 
100 ż. 
126 p.
— P- 
44 ż.
— P- 
— P- 
— P. 
424 p.
— P-
160 ż.
— P-
— i.

— P-
128 p.
— P- 
101 p.

Zagraniczne koleje.

Beri, stowarz. bank, 
dito dysk, komand.

Wrocł. bank dysk, 
dito dito wekslowy

Kwilecki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemiec, bank hipot. w

Meining. 
Wschod.-niem. bank

dito produk. 
Austr. zakład kredyt 
Pozn. bank prowino.

dito prow. i weks.

¡74 p. 
¡146 ż. 
78 p. 
48 p. 
70 p.

P-

74 ż.‘ 
20 ż. 
¡116 ź. 
¡108 ż. 
3 i

Czeska kolój zaoh. ak. z.| 
Brześć.-grąjew. ako. z. 
Kolój Elżbiety ako. z. 
Galio, kol. K. Lud. ak. z. 
Kolój Rudolfa ako. z. 
Leodyutn Limburg. ak. z. 
Aust. frano. kol. póst. ak. 
dito póln.-zaohod.ak.z.
dito pol.-państ (Lomb.) 

akcye zak.
Reichenb.-pardub. ak. z. 
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z.

— P- 
ż.
P-

112 p. 
ż.

21 ż. 
184 ż.
— P-

83 i.
— i. 
42 p.
— P-

Dndqe» i Nskładem drakami J. L Kraszewshkgv (Dr. W. jbebiósld) 9 Po?,nawa.

Szwajcar. Unia ako. z. 4 20 i.
dito zachoa. skc. z. 4 32 p.

Tamines-land. ako. z. 4 10 ż.
Warszawsko-bydg. ak. z. 4 P‘
Warszawsko-wiei.ak. z. 5 80 p.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 6 100 p
dito 1885 6 — ż.

Włoska renta 5 61 p.
dito akcye tytun. 6 — ź.
dito obiigaoye tyt. 6 — P-‘.

Austr. noty bank. — 90 p.
dito renta papierowa 614 ż.

Austr. renta srebrna 4 66 p.
Pols. lik. listy 4 67j p.
Ros. listy zast. na grn. 5 89 p.
Ros.-amer.-poż. z 1870 5 — •

dito 1871 5 — p-
Ros. noty bank. — 934 p
Poż. tur. z 1865 5 62 p.

dito dito. z 1869 6 — p.

Losy

Brunświckie - . 234 p.
Bukaresztskie — — ź.
Kolońsko-miudeńskie 34 — ż.
Finlandzkie — p
Austr. losy (60) _ 95 p
Medyolańskie _ — ż.
Meiningskie 5 54 P
40o fro. losy tureckie 3 — ż.

Akcye przemysłowe.

Centr. bank bud. Berlin. 
Berlin, kantor drzewa. 
Erdmannsdorf przędz. 
Hoffmann’» fabr. wag. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Kramsta fab.
Huty Lauchhammer
dito Laura 
dito Marienhfltte

Pozn. bro. (Feldschloss) 
dito bank budowl.

Huty Redenhiitte

51 ż. 
89 ź.
— P- 

P-

84 ż.
- P-
- Pt 
151 p.
- P-

~ P- 
-p.
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